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W arszaw a. Niedziela, dnia 17-go sierpnia 1930 roku.

Na powyżoŁym obrazku widzimy m i, wielki okręr oceaniczny „Pułaski**, na któryrr. przybiła <k> 
Gdyni pielgrzymka Pofetaceo KokóoLi Narodowego z Ameryki. (Opis te] pielgrzymki znajdą Czy-

teM cy na stronie czwartej).

Sztandar Polski na oceanach.
Bardzo radosną i doniosła uroczystość ob­

chodziła Polska 7 sierpnia 1930 r. W tym dnki 
urzędownie po raz pierwszy wywieszono nasz 
polski sztandar na okrętach oceanicznych „Po­
lonia" i ..Piuaski *, dla wprowadzenia naszej 
własne komunikacji handlowej i pasażerskiej 
ze światem. Dotychczas nie miała jeszcze Pol­
ska ani własnego portu morskiego, ani odpo­
wiednich okrętów własnych. Mieściliśmy się 
niejako „kątem** w porcie nieprzyjaznego 
Gdańska i musieliśmy podróżować na obcych 
okrętach. Teraz mamy już swój polski wielki 
I dogodny port GDYNIĘ, tak pogłełrony i roz­
budowany, że może pomieścić i największe o- 
kręty oceaniczne i mamy już również swoje 
własne dwa okręty pasażerskie „POLONIĘ" 
i -PUŁASKIEGO", zdolne do przewożenia pod­
różnych przez oceany na wszystkie strony 
świata. Nie są to jeszcze kolosy takie jak po­
siadają stare potęgi morskie Anglja, Ameryka, 
Francja, ale jednak „Polonia*1 ma 15 /y s ię c y  
ton Dojemności, a „Pułaski** 12 tysięcy ton, 
czyli oba należą już do typu wielkich okrętów  
oceanicznych i urządzenia dla podróżnych ma­
ja bardzo wygodne, nawet lepsze od zagranicz­

nych Komendę kapitańską Detnią .leszcze dnń- 
czycy, od 7 sierpnia już jako polscy urzędni­
cy. ale przew ażną część pracow ników na tych 
okrętach stanow ią już od dwóch m iesięcy Po­
lacy i Polki.

O kręt „Pułaski** odbył już drugą podróż do 
Nowego Jorku i z powrotem , ale dopiero 7 
bm po załatw ieniu przepisanych formalności 
w m iędzynarodow ych urzędach morskich, zo­
stała w yw ieszona urzędow nie na tych okrętach 
nasza polska bandera handlowa czyli polski 
sztandar okrętow y.

*  *  *

Na „Polonji**, otoczonej przez ca łą  nasza 
m arynarkę wojskową (15 okrętów ) popłynął 
8 bm. P rezydent P aństw a Mościcki do Talb- 
na, stolicy Łstonji, dla oddania w izyty  p re ­
zydentow i tego państw a, złożonej Poisce w 
W arszaw ie przed półroczem. P rezydentow i 
tow arzyszy  w tej nodróży m inister spraw  za­
granicznych Zaleski z liczną św itą urzędni­
ków, cc wskazuje, że będą omawiane różne 
spraw y, polityczne i gospoda~cze. P obyt w Tal­
linie potrw a dw a dni. Odjazd P rezyden ta  ucz­
czono 21 strzałam i armatnimi.

Uroczystości Legionistów
w Radomiu.

Zjazd Legionistów 10 sierpnia w Radomiu wy­
padł wspaniale. Zgromadziło się około 15 tysięcy 
uczestników. Przybyf Marszałek Piłsudski, wita­
ny z największym zapałem. Zajął miejsce na try­
bunie, ale nie przemówił, tylko po wojskowemu 
odsalutowa! na wyrażone mu hoJdy ras podczas 
Zgromadzenia, jak i pizy defiladzie.

Pierwszy przemawiał premjer Sławek jako pre­
zes Związku Legionistów. Zakończył w te słowa: 

Postanawiamy Marszałkowi Piłsudskiemu 
żołnierskie oddanie — by łączyć i do wysiłku 
pobudzać tych wszystkich, którzy wielkość 
przeznaczenia Polski widzą i pragną ją reali­
zować.

Drugi mówił podinspektor ariAji gen. Rydz-Śmi- 
*ły, stwierdzając, ze Marszałek Piłsudski chciał 
Rozszerzyć wpływ Polski aż po Kijów i Dyna-

burg, dlatego Legioniści mają słuszne prawo na­
zywać się Obozem Wielkiej Polski, a nie endecy, 
którzy powiększeniu Polski byli przećwni. Zakoń­
czył tak:

„Celem naszym całość i potęga Państwa.
„Idea przewodnia działania jest ta, że sła­

bość nigdy nie zroazi sity.
„Partja, osoba, stronnictwo musi zawsze 

być niżej aniżeli interes Państwa.
„Według tej myśli przewodniej będziemy 

pracować i w tym boju, który na całym ob­
szarze Polski się toczy w każdej wsi i mia­
steczku, gdzie życie może powstać i rozwijać 
się, tam wszędzie pole bitwy i wy macie biać 
w niej udział. Naszym obowiązkiem jest pra­
cować dla arnęi.

Naszą jest rzeczą obrona Polski.
„Polska właśnie potrzebuje takiej armii, 

któraby jej zagwarantowała pokój, rozwój i si­
łę i broniła jej granic.

„Naszą rzeczą jest, ażeby gdyby ktokoi- 
wtaL pokusił się zabrać Polsce choć piędź zie­
mi, ażeby tam przy tej piędzi znalazła się ca­
ła Polska, ale nie jako męczennica, tylto jako 
boftowmłca, aby tam tyle krwi się wylało, a- 
żaby sięgała ona 1 wypłynęła oałeho poza 
PMsłd iracłce.

„Koledzy! Macie do wy bort być albo po­
mocnikami Komendanta, albo Jego kulą u nogi.
Wybierajcie!

Jako trzeci przemówił gen. dr. Górecki Roman, 
prezes Federacji Obrońców Ojczyzny. Tematem 
jego mowy były sprawy gospodarcze i społeczne.

JEDNOMYŚLNA UCHWAŁA.
„IX Zjazd Legionistów w Radonru 

stw ierdza, że obóz legionowy, w ierny 
zw ycięskim  sztandarom  z roku 1914- pro­
wadzi niezłomnie sw ą pracę w służbie dla 
F olski m ocarstw ow ej pod wodzą Marsz. 
Piłsudskiego.

„Zjazd stw ierdza, że rola obozu legio­
now ego nie została zakończona z cnw ilą 
w yw alczenia niepodległości. Ci, co zebrali 
się w zw ycięskich szeregach na polu wal­
ki, m uszą odegrać rolę tw órczą przy 
kształtow aniu nowych form życia pol­
skiego.

„Zjazd legionistów stw ieidza, że w so­
lidarności czynników gospodarczych i spo­
łecznych leża podstawy siły i rozwoju 
państwa.

„Zjazd stw ierdza ze wstrętem, że w wal­
ce o formę naszego życia w ew nętrznego 
pojawiają się fakty poszukiwania oparcia 
poza granicam i państw a. W idząc w tern 
Kontynuowanie najpodlejszej tradycji cza­
sów przedrozbiorowych i podejmowanych 
także w czasie wojny, zjazd piętnuje każ­
dy abtew odwoływania się do ohcej po­
mocy, jako zdradę i lako kalanie honoru 
pwskiftgo.

„IX Zjazd legionistów w Radomiu obra­
dujący w dniach, w k tórych  poraź p ierw ­
szy w dziejach odrodzonej Poiski bandera 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej w ypłynęła 
na morze, w ita radośnie ten symooliczny 
akt.

W obec pojawiającej się r.a terenie mię­
dzynarodow ym  akcji, k ió iaby  chciaia 
stw orzyć z Pom orza objekt przetargów  
m iędzynarodow ych, zja-z* stw ierdza na­
turalny rozwój prężności pciskiej ku mo­
rzu. opartej na pełnej świadomości siły 
i niezachwianych praw ach narodu, który 
będzie bronił granic Polski ao krwi ostat­
niej kropli z żył".

Po zakończeniu obrad Marszałek Piłsudski uda? 
sic na kwaterę w starostwie, żegnany z niesły­
chanym entuzjazmem.

 «.-------

Przekfęte warcholstwo.
Tegoż dnia 10 bm. odbyło się w Warszawie ze­

branie się takich legionistów, którzy razem z en­
dekami i centrclwunii pragnęli by obalić Marszał­
ka Piłsudskiego, gdyż im samym spieszno do po­



2 Niedziela, dnia 17 sierpnia 1930 roku. Nr. H
chwycenia rządów, Postanowili się osobno zor­
ganizować pod nazwą „le&jonistów-demokra- 
tów“. Program ich kończy się takiem niegodzi- 
wem i szkudliwem oświadczeniem:

„Z żalem rozotajemy się z naszym dawnym 
wodzem, marszałkiem Piłsudskim, który wsku­
tek tragicznej i fatalnej przemiany w jego du­
szy wyrzekł się dawnej idei legjonowej i pro­
wadzi Polskę do z&uby“.

Chcąc uirzymać życie musimy jeść. Chcąc jeść 
musimy mieć chleb. Chcąc zaś mieć chleb, musi­
my na to  pracować, każdy .w swoim zawodzie! 
„Kto nie pracuje — ten jeść nie powinien" — mó­
wi przysłowie. A tern samem nie wart jest żyć.

Jakaż więc jest ta praca, która bezpośrednio aa- 
je nam chleb? Pracą taką jest nieza,przeczenie 
rolnictwo! Warsztatem tej pracy jest rola, na któ­
rej robotnikiem jest chłop, rolnik. On to wydoby­
wa z roli, z  tej matki ziemi najcenniejszy skarb, 
jaki tylko ziemia posiadać może, to jest chleb. Na 
nic się zdały umierającemu z głodu na pustyni 
drogocenne perły i złoto, on pragnął kawałka 
chleba!

Rolnictwo jest wytwórczości ludzkiej główną 
osią, około której i dzięki której wszystko inne się 
obraca. Przypatrzmy się rzeczom bliżej. Weźmy 
naprzykład górnika, on też pracuje, zarabiając kil­
ka złotych dziennie, kupuje za to produkt rolnika, 
owoc tej ziemi, dla siebie i rodziny chleb. A naoo 
idzie praca górnika? Oto te czarne djamenty u- 
żywane w parowozach wytwarzają olbrzymią si­
łę, ciągnąc całe wagony tego chleba do różnych 
mdasit i miasteczek, do fabryk i kopa'ń w postaci 
zboża, mąlki kaszy, -jaj, masła, pięknych jałoszek 
i tłustych kaczek, gęsi, kur i świnek.

Nasyceni i dobrze odżywieni pracą rodnika czyli 
tern chlebem robotnicy i urzędnicy, zdolni są do- 
p!ero do dalszej twórczej pracy. Różni uczeni in­
żynierowie, wynalazcy i technicy wynajdują co­
raz  to nowe sposoby udoskonalema życia, nie wy­
naleźli jednak dotąd jednego t. j. — chleba, otrzy­
mywanego bez pomocy rolnika.

W ytwórcą chleba jest tan mrówczy, wiejski, po-

VALMARrE, KANADA 12 hpca 1930. Prenume­
ruję Przyjaciela Ludu, ale prócz mego czytam róż­
ne inne gazety tak z Polski jak i z Ameryki. Ro­
zważając to wszystko, co się u nas w Polsce dzie­
je, nie mogę się dość nadziwić, że naród nasz ma 
tak krótką pamięć i tak słabą orjentację. Dziś wo­
la komuś „chwała", a za rok „hańba mu", albo 
przeciwnie, komu przed rokiem „hańbowal", te­
mu dziś „chwałuje". Zapomnieli, że Witos pierw­
szy rozbił chłopów przed wojną do spółki z en­
dekami, że w r. 19®3 jako premjer rządów chjeno- 
piasta razem z Grabskimi doprowadził do ruiny 
wszystkie oszczędności ludzkie, złożone w kasach 
i spółdzielniach, że w r. 1925 Witos z endekami 
przeparli konkordat bardzo uciążliwy dla chłopów 
a niebezpieczny dla Polski, że w r 1926 Witos z 
endekami pochwyciwszy rządy szykowali się do 
wprowadzenia faszyzmu według nauki Mussolinie- 
go, a złoty spadł już na 14 za dolara. O tern wszy- 
stkiem Witos i jego spólnicy nie wspominają, a 
natomiast chcą wmówić w naród, że to Witos od­
niósł zwycięstwo nad bolszewikami. Kcń by się 
z tego śmiał. Tc nrawda, że Witos wtedy obi&cał 
chłopom ziemię, jeżeli wypędzą bolszewików, ale 
i to prawda, że po zakończeniu wojny obietnicy 
nie dotrzymał, choć jeszcze cały rok był premie­
rem.

Strasznie nas to boli, że wolno tak poniżać i  o~-

Nikczemniejszej uchwały bodajże jeszcze nigdy 
i nigdzie nie było, w żadnym narodzie i w żadnym 
czasie. Skąd oni wiedzą, co sie dzieje w duszy 
Marszałka Piłsudskiego, jak śmia twierdzić, że on 
się wyrzekł dawnej idei legjonowej, a wreszcie 
kto to śmie twierdzić, że Marszałek prowadzi Pol­
skę do zguby; p. Thugutt, który niczego nigdy 
stworzyć nie unrał, tylko zawsze i wszedzie prze­
szkadzać, psuć i rozbijać potrafił. W styd i hańba!

gardzany roimczy lud, krory niezna ograniczeń 
am ośmiu godzin swojej pracy. Pracuje or. bezu- 
stanku dzień i noc i nawet śpiąc — czuwa! Rol­
nictwo zatem powinno mieć na każdym kroku o- 
piekę Rządu i wszystkich włada miejscowych, 
lecz opiekę prawdziwą a nie złośhwości jakie nie­
stety diość często wobec chłopów-rołników są do­
konywane.

Pisząc o rolnictwie i podnosząc znaczenie pracy 
rolnika, nie mam zamiaru ujmov7ać czci i znacze­
nia pracy innych warstw społeczeństwa, albo­
wiem chiop też sam sobie nie wystarczy. Bo któż­
by mu zrobił pług, gdyiby niie kowal, ktoby mu zro­
bił uprząż, gdyby nie Tymarz, ktoby mu uczył 
dzieci, gdyby nie profesor? I tak bez końca... — 
Lecz nawizajem i chłop-rolnik powinien też mieć 
swoją u ogółu cześć, bo któżby żywtf i brOtoił. 
gdyby nie chłop?!

Lecz ten chło® jest uważany na każdym kroku 
jak najgorzej. W każdym urzędzie i przed każdym 
niemal musi się płaszczyć i drżeć! Jakby ten u- 
rzędnik, który właśnie z jego chłopskiej krwawi­
cy żyje był jego Panem Bogiem! Urzędnik zaś u- 
,waża się zwykle za niesłychanie wyższego od 
chłopa i stąd często obopólna pogarda, i — czę­
ściej jeszcze nienawiść...

Tak być nie powinno! Czy to chłop, czy urzęd­
nik, wsz3Tscy się powinni nawzajem szanować nie 
tylko z obowiązku ale ze sefca jako dzieci jednej 
matki-ziemi i jednej Ojczyzny Polski.

Kochajmy swoją Ojczyznę' Kochajmy role i rol­
niczy lud, nieśmy mu oświatę ile sił, bo ten lud ży­
wi i broni i uczyni Polskę sławną, potężną 1 bo­
gatą! Szczepan Orzech,

czeruiać Marszałka Piłsudskiego iako wodza w 
walce o wolność Polski i jako budowniczego Pań­
stwa. Czy można mu się dziwić, że ostro karci na­
ród za taką lekkomyślność, a zaś posłów, którzy 
tak bałamucą naród, nazwał lajdanami? Przecie 
prawdę powiedział, więc nie ma się o oo gniewać.

Gazety amerykańskie przepowiadają, że bunty 
poselskie w Polsce mogą doprowadzić do boisze- 
wizmu. Co znaczy bolszewizm dla chłopów, te uif 
pokazało w Rosji. Otóż nad tem powinni się za­
stanowić chłopi w Poisce. czy chcą popaść w ta­
ką niewolę, jaka jest w Rosji. Jeżeli nie chcą. to 
powinni stanąć przy Marszałku Piłsudskim.

Jan Nycz, rodak z Łańcuckiego.

Dwie uroczystości
w Jcdlicm

JEDLICZE, powiat Krosno. Żniwa dobiegają 
do końca, — posucha i burze obniżyły ich wy­
dajność, — dzięki jednak ostatnim deszczom po­
praw cy się kapusty i ziemniaki, a wypalone pa­
stwiska pokrywają się zielenią. Mimo wszystko, 
raąłorolnik jak był, tak jest w  ciężkiem położe­

niu, bc o grosz trudno, a wydatki się mnożą. W 
Ameryce pizemysł i handel Kuleje, okoio si -dmiu 
milionów bezrobotnych szuka pracy, skutkiem 
czego: przypływ gotówki do kraju ustał zupełnie.

Cóż inainy robić? — Lamentować i z ząlożont- 
mi rękoma wyczekiwać lepszych czasów? Z na­
rzekania nic nikomu nie przyjdzie, — musimy 
sami dążyć do poorawy stosunKow, a to się stać 
może tylko wtedy, gdy oędziemy zjednoczeni w 
jedno stronnictwo. Biede chłopska jedne, jedno 
musi być crłapakie stronnictwo... i kwita!

Rozpocząiem już ósmy krzyżyk i byłem jednym 
z pierwszych, którzy czynny udział b ra r w ruchu 
ludowym. Przezywało się ciężKie, nawet bardzo 
ciężkie czasy, ale gdy było mniej odłamów stron- 
niewa chłopskiego, liczono się z chłopem, i... głos 
chłopski niejednokrotnie zaważył. Dziś lekarzy 
dużo. a każdy przepisuje inne >karsiwo, mające 
uzdrowić stosunki i usunąć biedę ze wsi. Wjemy 
dobrze, że gdzie lekarzy wielu, tan* cnory napew- 
no przeniesie się na grabarzuwą rolę. Gdy zaży­
wać będziemy lekarstwo, w skład którego wejdzie 
zgoda — jedność — praca i oszczędność, napewno 
znikną narzekania.

Wybaczcie staremu, który poruszył sprawę w 
setkacł listów już omawianą. Dziś pragnąłem je­
dynie tak w imieniu wlasnem jak i licznych o- 
bywateli złożyć rodakom z Lowell-Mass. w Ame­
ryce najse-deczniejsze podziękowanie za wszyst­
ko, co dla dobrej spiawy uczynili. Dość powie­
dzieć, że uczniowie i uczenice, oraz przyjaciele 
nauczyciela Wincentego Manierskiego, darząc go 
petnoiu zaufaniem i przywiązaniem, p rze s ia li na 
tego ręce różne kwoty to na bibljitekę, to na wy­
kończenie pommka wysławionego ku czci pole­
głych bohaterów w obronie Ojczyzny, to wreszcie 
470 dolarów na ĆTWOn do tutejszego kościoła.

Oni umożliwili nam urządzenie dwóch podnio­
słych uroczystości, w których mnogie zastępy pa- 
trjotycznej ludności wzięły udział.

W dniu ś-go Antoniego, t. j. 13 czerwca br. 
odbyło się poświęcenie trzech uobrze sharmonizo- 
wanych dzwonów, z których największy o prze­
miłym tonie, odlano w fabryce braci Pełczyńskich 
w Przemyśla, kosztem rodaków z Lowell, z?ś 22 
czerwca odsłonięto i poświęcono wspomniany po­
mnik. Fotografie z obu uroczystości wraz z ra ­
ch u nk iem  przesłano rodakom do A m eryki.

Przy tej sposobności, z naciskiem zaznaczyć tu 
muszę wielce budujące zachowanie się uświado­
mionej gminy Męcinki. Męcinianie w zorgatfiło- 
wanyn* pochodzie, z pemą Radą gminną nr czele, 
z własną kapelą i wieńcami pierwsi stanęli pod 
pomnikiem, czem niemało przyczynili się do u- 
świetnienia tej uroczystości.

Nie brakło tu dziatwy szkolnej z nauczyciel­
stwem, Związku Inwalidów ze sztandarem i wspa­
niałym wieńcem — miejscowego Kola Młodzie­
ży — St-aży Ogniowej z Jedlicz? i Męcinki i t. d. 
Po poświęcen.u pomnika przemawiał miejscowy 
ks. proboszcz Leon Bobola i dyrektor Manicrski. 
Obie mowy wywarły na słuchaczach glęookie 
wrażenie. Po odśpiewaniu przez chór Kola Mło­
dzieży poć batutą ks. prof. Antosza paru pieśni 
patrjotycznych i po odegianiu przez orkiestrę z 
Męcinki stosownych do chwili utworów muzycz­
nych, defiladą Straży ogniowej przed pomnikiem 
przy dźwiękach marsza I. Brygady zakończono tę 
patijotyczną uroczystość.

Potrzebą naszych serc jest jeszcze raz podzię­
kować za ofiary, jakie ponieśli w tych ciężkich 
czasach rodacy z Lowell, a w pierwszym rzędzie 
dziękujemy: Mrozowi Michałowi, Drowi Dziurze 
Janów,. Stysior i Stanisławowi, Klatce Józefie, 
Fryc Józefie, Zarzyckiej Joannie, Jaskółce F ran­
ciszkowi, Urbankowej Marji, Janosze Józefowi, 
Cebuli Heienie, Kochankównie Honoracie, Buczyń­
skiej Annie, Mrozowi Jacentemu, Morawskiemu 
Stanisławowi, Czekańskiemu Janowi i wszysUiim 
tym, którzy choćby najskromniejszym datkiem 
przyczynili się do założenia bogatej hibljoieki lu­
dowej w Jedli o t  wykończenia pomnika Obroń­
ców Ojczyzny i sprawienia pięknego dzwonu do 
kościoła parafjalnego.

Od siebie, roazin , krew nych  i p rzyjació ł śle k o­
ch an ym  Rodakom w A m eryce liczne p ozd row ie­
n ia  Prawdzie.

 ♦-------

Kasa dla chorych.
KROSNO, 7 sierpnia. Zarząd Kasy Chorych zo­

stał lu w poniedziałek 28 lipca rozwiązany. Kie­
rownictwo objął komisarz rządowy p. Makowiec­
ki. Przy odbiorze urzędowania był delegat Okrę­
gowego Urzędu Ubezpieczeń ze Lwowa p. Nieć. 
Herszt cekawistów Pilch jako prezes musiał na­
tychmiast spakować manatki i wynieść się z Ka­
sy. Gwardja, którą sobie przygotowywał od 
dłuższego czasu, nie dopisała zupełnie i nawet 
pies z kulawą nogą nie pożałował Pilcha. Prze­
ciwnie, wszyscy odetchnęli swobodniej, że w re ­
szcie ukrócono zuchwalstwo podżegacza, który

Dlaczego chłop powinien być najpierwszym?
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Apostcl Kulerski w opałach.
GRUDZIĄDZ, 8 sierpnia. „Dzień Pomorski" z 

5. b. m. obwieścił, ze „Kasa Spółdzielni Parcela- 
cyjno-osadniczej" zawiesiła wypłaty, czyli popro- 
stu zbankrutowała. Wkładki oszczędności prawie 
wyłącznie chłopskie w owej kasie dosięgają su­
my półtora miljftna zl. Czy i w jakim procencie 
znajdą pokrycia w m ajątku upadłej spółdzielni, 
to wykaże postępowanie sądowe. Zachodzi oba­
wa, że deficyt pochłonie wszystko.

Teraz przypominają sobie chłopi pomorscy 
przestrogę Przyjaciela Ludu z r. 1926, jak przepo­
wiadał, że nadużywanie Spółdzielni do polityki 
doprowadzi niechybnie do upadku I tak sie rze­
czywiście stało.

Założycielem tej kasy był Romuald Wasilewski, 
redaktor „Gazety Grudziądzkiej" i były poseł, za­

żarty witosik. „Gazeta Gi ucziądzka" Kulerskiego 
robiła kasie wielką reklamę, licząc na to, że przei 
kasę zawładnie ludem nomorsKim, i zyyka tysią­
ce prenumeratorów oraz agitatorów. Zatem i skut­
ki upadłości kasy powinien teraz ponieść Kuler­
ski, tj. powinien chłopom zwrócić wkładki oszczę­
dności i udziały, tudzież wynagrodzić poniesione 
straty.

Gazety endeckie i księże przemilczają dotych­
czas to bankructwo kasy Wasilewskiego-Kulei- 
skiego. W len sposób odwdzięczają się „Gru­
dziądzkiej" i Kulerskiomu za wierną służbę i za 
ataki na Marszałka Piłsud jkiego. Ale mimo lej 
pomocy eudeoko-klcrykal.iej istnienie wilosików 
na Pomorzu można uznać za skończone.

Narodowiec.
jgl=r;—T7-7T

Przestroga z Kanady.
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utrzymywany z funduszów Kasy ośmielał się pu­
blicznie poniżać Marszalka Piłsudskiego i nama­
wiać do buntu przeciw rządowi państwowemu. 
Niechże sobie teraz tow. Pilch agituje, ale nie ko­
łatem Kasy chorych.

Komisarz Makowiecki wydał natychmiast roz­
porządzenie, że Kasa chorych ma być bezstron­
ną wobec wszystkich, a urzędnicy tejże Kasy 
powinni się zachować bezpartyjnie. Bardzo słu­
sznie. Za rządów tow. Pilcha Kasa była istotnie 
biurean partyjnem cekaiwistów socjalistycznych. 
Urzędnicy byli zmuszeni pracować w instytu­
cjach cekawistycznych pod grozą niechęci p. Pil­
cha. Musieli opłacać podatek partyjny i uczę­
szczać na zabawy partyjne, gdyż w przeciwnym 
razie grożono im „konsekwencjami". I wszyscy 
musieli ulegać terorowi Pilcha i tow. Dobrze, ze się 
to nareszcie skończyło i że Kasa będzie rzeczy­
wiście pomocą dla chorych, a nie dla protegowa­
nych agitatorów.

Spodziewamy się, że komisarz Makowiecki zba­
da dokładnie, 1. w jaki to sposób kartoteka fir­
my „Dąbrowa" znalazła się w Kasie chorych, a 
rachunek za nią wystawiła firma „Bepeha". — 
2. Co zachodziło między prezesem Kasy a handla­
rzami ropy Justem i Grillem, że weksle ich były 
eskonłowane w Kasie. 3. Czy prawdą jest, że spi­
rytus kasowy służył do wyrobu likierów, wody ko- 
lońsfciej itp. specyfików w aptece kasowej. 4. Jak 
to było z eskonłem weksli Bauera. 5. Czy praw ­
dą jest, że dygnitarze Kasy przy podróżach na 
zjazdy wystawiali Kasie rachunki za pierwszą 
klasę. To wszystko powinni wiedzieć chorzy Ka­
sy, aby się przekonali, jak to tow. Pilch prowa­
dził urzędowanie i — jak pilnował funduszów 
przeznaczonych na leczenie chorych.

Ironia losu tak zrządziła, że akurat w rocznicę 
wydalenia z Kasy dwu urzędników Piłsudczyków- 
legjonistów teraz sam prezes Pilch został wyrzu­
cony. Teraz będzie mógł p. Pilch pomyśleć nad 
tern wszystkiem podczas odsiadywania 14-dnio- 
wej kozy, wymierzonej mu przez sąd w Dukli za 
obrazę Marszalka Piłsudskiego i za atak na ko­
mendanta p. Niedzielskiego. Przekonał się na 
swojej skórze, że Rząd polski ma dość siły, aby 
ukrócić swawolę w archdską nawet sekretarza 
związku zawodwego cekawistów, że ani krzyków, 
ani gróźb tow. Pilcha się nie zlęknie. Legun.

Słomtamfdaclio.
W kilku dziennikach wyrażono zachętę do Rzą­

du, aby wprowadził zakaz krycia dachów słotną.
Pomysł ten wywołał po wsiach silne wzburzenie. 
Agitatorzy „centrolewu" w mig wyzyskali tę po­
głoskę do podburzenia przeciw Marszałkowi Pił­
sudskiemu. Uważam za potrzebne, aby Rząd w 
odpowiedni sposób zawiadomił ludność, że nie ma 
takiego zamiaru. Pomysł taki wysunęli prawdo­
podobnie fabrykanci blachy i dachówek, być może 
w porozumieniu z towarzystwami asekuracyjne- 
mi. Nie sądzę, aby Rząd miał zamiar właśnie te­
raz wychodzić z takim wnioskiem, wobec pow­
szechnego przesilenia gospodarczego i braku go­
tówki nawet u zamożniejszych obywateli. Ale że 
młoda, niedoświadczona biurokracja lubi się po­
pisywać takimi rozporządzeniami, jak np. o za­
przątaniu konia po prawej stronie dyszla, albo o 
bieleniu parkanów i drzew przydrożnych, przeto 
trzeba jej zwrócić uwagę, aby reformę krycia da­
chów odłożyła na późniejsze, spokojniejsze lata, a 
teraz nie dolewała oliwy do ognia,

Dach w gospodarstwach chłopskich, to nie tylko 
sprawa kosztów i bezpieczeństwa ogniowego, ale 
i sprawa opalu w zimie, sprawa przechowania 
różnych nasion i produktów jak np. cebuli, sprawa 
hodowli drobiu itp. Słomiany dach chroni podda­
sze od mrozów w zimie a od upałów w lecie. Nie 
każdego stać na zbudowanie odpowiedniej piwni­
cy, albo kurników dla drobiu. Dziurę w strzesze 
załata sobie właściciel sam garścią słomy, a do 
naprawy dachu blaszanego czy dachówkowego 
musi sprowadzać odpowiedniego rzemieślnika. 
Przestarzały dach słomiany idzie na ściółkę i na­
wóz, a pęknięta dachówka czy przerdzewiała bla­
cha nie przyda się na nic. Z tych i wielu innych 
Przyczyn słomiane krycie dachów na wsi utrzy­
muje się nie tylko u nas w Polsce, ale nawet i w 
Anglji nie należy do rzadkości.

Skupianie wsi na malej przestrzeni przydrożnej, 
Drzyrzecznej, przykościelnej itp. wzmaga niebez­
pieczeństwo pożarów. Zapobieganie tej klęsce przez 
ogniotrwałe krycie dachów jest potrzebne. Ale nie 
®Qż»a tego przeprowadzać w drodze przymusu 
Przez zakaz krycia słotną, lecz powolnie przez u- 
łatwienie ludności kredytów na ogniotrwałe po­
krycie, przez potanienie i udostępnienie nabycia 
ńiaterjalów na dach ogniotrwały. Małorolny na 
dwu morgach gruntu też potrzebuje budynku na 
dlieszkanie i przechowanie plonów. Nie wolno mu 
tamykać drogi do pobudowania się przez wygó­

rowanie kosztów pokrycia, ani narażać na ruinę 
przez nadmierne zadłużenie. Parę wiązek słomy 
dadzą mu sąsiedzi bezpłatnie, a blachy ani da­
chówki za darmo nie dostanie.

Dlatego przymusowi ogniotrwałego krycia bu­
dynków na wsi i bezwzględnemu zakazowi kry­
cia słomą chłopi w okolicy Leżajska są stanowczo 
przeciwni. Jan Sikora.

POLITYKA 
W Z Y N A R 0 D0 WA.

PRZYJAZN Z ESTONJA.
Przyjęcie Prezydenta Polski Mościckiego w E- 

stonji wypadło zachwycająco. Mowa naczelnika 
państwa estońskiego na cześć Polski była bardzo 
serdeczna i przyjazna. Oba, przedstawiciele 
państw stwierdzili, że celem przymierza jest za­
bezpieczenie pokoju i nietykalności granic.

Ale gazety rosyjskie pienią się węsząc w tej 
wizycie przygotowania przeciw komunizmowi. A 
gazety niemieckie uważają pirzyjaźń Estonii z Pol­
ską za spisek przeciw Niemcom. Tym nie dogodzi­
my nigdy.

WYDALENIE WALDEMAR AS A.
Rząd litewski postanowił wydalić Waldemara- 

sa poza granice Litwy. Sądzi, że w  ten sposób 
najskuteczniej zabezpieczy kraj przed wiehrze- 
niami.

Dzienniki francuskie i angielskie doradzają Lit­
wie rychłe i ścisłe porozumienie z  Polską, stwier­
dzając przyrem, że ludność litewska jest temu 
przychylna.

Dały się słyszeć pogłoski, że nawet już się to­
czą jakieś rokowania ugodowe, ale urzędów nie 
zaprzeczono temu.

ROSJA—CHINY.
Wojna domowa w Chinach rozszerzyła się zno­

wu na cały kraj. Wszędzie dają się odczuć intry­
gi z Moskwy. W Czangszo wymordowali komuni­
ści sześć tysięcy ludzi. Ostatnio donoszą, że Mo­
skwa zgromadziła nad granicą chińską znacz(ną 
armię i że dąży do zajęcia kolei wschodnio-chiń- 
skiej.

WALK] W IND JACH.
Lewe skrzydło obozu Ghandiego sprzeciwia się 

wszelkim układom z  Anglią, tylko żąda prowa­
dzenia walki aż do zupełnego wyzwolenia. Bojkot 
towarów angielskich wzmógł się. Pięć tysięcy A- 
irydów, czyli Hindusów z północy, wybrało się 
na wojnę zbrojną przeciw Anglji. Rząd angielski 
wyprawił 54 samoloty na zbombardowanie ooozu 
Atrydów i zmusił ich do odwrotu.
POSUCHA W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Posucha i upały wyrządziły w bież. roku w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej szkody 
obliczane na kilka miliardów dolarów. Dia dostar­
czenia funduszów ratunkowych zarządził prezy­
dent Hoover różne oszczędności w wydatkach 
państwowych. Np. wstrzymał budowę trzech o- 
krętów wojennych, obciął sumy na manewry woj­
skowe, skreślił wydatki na budowę nowych gma­
chów państw, itp. — Oczywiście, że ta oszczęd­
ność pomoże rolnictwu, ale wpłynie ujemnie na 
przemysł i powiększy liczbę bezrobotnych, co za­
graża wzmożeniem różnych zaburzeń, organizo­
wanych przez wysłanników moskiewskich. Nie­
bezpieczeństwo różnych przewrotów społecz­
nych, uważanych do niedawna za wykluczone, za­
wisło nad Ameryką bardzo silnie i groźnie. Odbije 
się to w pierwszym rzędzie na imigrantach nie 
posiadających obywatelstwa amerykańskiego, a 
takich wśród Polaków są krocie tysięcy. Grozi im 
wydalenie z pracy, aby zrobić miejsce dla mają­
cych obywatelstwo. Bardzo wielu Polaków, prze­
widując pogarszanie się stosunków zarobkowych 
w Ameryce na kilka lat, chciałoby sprzedać swo­
je domy i sklepy, aby wrócić do Polski, ale nie 
znajdują nabywców. Właściciele domów zadłuże­
ni w  bankach, nie mając pieniędzy na przypadają­
ce raty bankowe, traca prawo własności, a wpła­
cone już raty  potrącane im bywają jako czynsz, 
czyli z właścieli staja sie czynszownikami. Nie­
dawny raj amerykański zmienia się szybko na pie­
kło.

— o o  o —

Morderstwa bolszewickie.
KATOWICE. Robotnik Paweł Stanek z Łagiew­

nik za namową przewódeów komunistycznych 
Wieczorka i Komandera wsląpił przed pięciu la­
ty do „związku młodzieży kom unistycznej". P ra­
cował Stanek dla komunistów gorliwie i hyl za 
to więziony. Ale za dużo widział i wiedział Sta­
nek, komu komuniści dają pieniądze, z którymi 
urzędnikami się porozumiewają, gdzie jakich

mają mężów zaufania, kto do nich przyjeżdża itd., 
dlatego Wieczorek i Komander bali się S tanka i 
chcieli się go pozbyć. Główny komilel w W a rsz a ­
wie, do którego Wieczorek zwróci! się o radę, po­
lecił wysłać Stanka do Rosji na wyższą naukę 
komunizmu, a tam go już sprzątną. I rzeczywiście 
Stanek, nie przeczuwając zasadzki, pojechał przez 
Niemcy do Rosji w m aju 1928 r. W czerwcu 
1928 był Stanek przez 8 dni w Petersburgu, na­
stępnie wysłano go do Moskwy i tu został zaraz 
aresztowany. Zdążył wysłać widokówkę do Ła­
giewnik, z doniesieniem o aresztowaniu, i że „nic 
mw juz na świeoie nie pomoże". Od czerwca 1928 
zaginął o Stanku wszelki ślad, tylko Wieczorek 
i Komander uśmiechają się na jego wspomnienie.

Tak mordują bolszewicy każdego, kogo uznają 
za niebezpiecznego, że mógłby zdradzić ich tajem ­
nice, albo łoto im zauaddto przeszkadza. Stąd po­
chodzą częste morderstwa w Warszawie, Łodzi i 
indziej.

W  Paryżu został świeże zamordowany szef po­
licji komunistycznej Fajnberg, że on znał tajem ­
nicę zamordowania gen. Kutiepowa. Na Biesie- 
dowsluego, kierownika rosyjskiej misji handlo­
wej w Paryżu, skoro wystąpił ze służby i ogłosił 
kilka artykułów w gazetach o zbójeckich sposo­
bach walki agentów moskiewskich, wykonano za­
mach w jasny dzień w ten sposób, że na samo­
chód, w którym jechał Biesiedowski, najechało 
nagie z bocznej ulicy silne auto i strzaskało sa­
mochód Biesiedowskiego. W zamieszaniu, jakie 
powstało, sprarwcy napadu umknęli. Biesiedowski 
zosta! ciężko ranny, ale jest nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu, więc dowie się świat od niego 
jeszcze wielu rzeczy.

Oto wolność komunistyczna. Narzekają na ucisk 
burżujów, a sami postępują stokroć okrutniej.

— o o o —
W RZYMIE wszczęto kroki sądowe przez sio­

strzeńców zmarłego kardynała Vanutelliego, prze­
ciwko Watykanowi o spadek po wuju. Siostrzeń­
cy domagają się w sKardze o wydanie dokumen­
tów i prywatnych papierów kardynała, które W a­
tykan razem z całą sprawą spadkową zasekwe- 
strował.

KSIĘGI KOŚCIELNE ze wszystkich kościołów, 
cerkwi, synagog itp. w całej Rosji nakazał rząd 
moskiewski znieść do urzędiu. Papier z tych ksiąg 
jest potrzebny do wyrobu papieru gazetowego, 
którego zabrakło. To jest też miarą gospodarki 
komunistycznej. Drzewo na papier wywożą w 
świat, choć sarri nie mają papieru. A może pod po­
zorem waku papieru pragną przyspieszyć propa­
gandę bezbożnictw7a przez zniszczenie ksiąg ko­
ścielnych.

W RUMUNJI upały i posucha spowodowały 
nieurodzaj paszy i zboża. Wskutek tego już teraz 
podrożały znacznie płody rolne.

RZĄD RUMUŃSKI zwrócił się do rządu polskie­
go o wypożyczenie 100 lokomotyw na miesiące: 
sierpień—'listopad, które służyć mają do przewo­
zu zboża rumuńskiego eksportowanego zagranicę.

PENSJĘ KRÓLA RUMUŃSKIEGO ustalono na 
ćwierć miljona dolarów. Niema to jak być królem.

NA WĘGRZECH zapowiada się nieurodzaj zie­
mniaków. Gorzelnicy węgierscy zwrócili się do 
Pomorskiej Izby Rolniczej z zapowiedzią zakupu 
ziemniaków z  Polski.

BEZROBOTNI WĘGIERSCY przygotowują wiel­
ki marsz demonstracyjny z miejscowości Raab w 
stronę stolicy. Marsz tern ma się rozpocząć w 
dniach najbliższych.

NOWE ARMATY FRANCUSKIE mają wyrzu­
cać pociski wybuchowe i gazowe na odległość 500 
kilometrów, czyli jak z Krakowa do Białegostoku, 
albo z W arszawy do Wilna. Mówi się i pisze o 
pokoju, a przygotowuje się tak dalekonośne ar­
maty z nabojami zawierającymi, wewnątrz gazy 
trujące.

W HISZPANJl do wyborów sejmowych zgło­
siło się aż 39 stronnictw. Hiszpanja jest najbar- 
dziej klerykalnym krajem w Europie. Mnogość 
partyj jest wskazówką, do jakiego zaślepienia i 
rozbicia narodu prowadzi wychowanie księże. Im 
bardziej się naród kłóci, tern słabszy i biedniej­
szy, a dla kleru tern potulniejszy.

W CAŁEJ BELGJI, wskutek trwających nie­
przerwanie od kilku tygodni ulewnych deszczów 
żniwa poważnie ^cierpiały. Poważną część zboża 
uważają za zniszczoną. Według dalszych donie­
sień odczuwany jest obecnie w Belgji brak zboża.

ISTNY POTOP przeszła znaczna część Japo* 
nji. Ponad dziesięć tysięcy domów zostało zala­
nych i przeważnie doszczętnie zniszczonych. — 
W Indjach również straszna powódź zniszczyła 
ponad sto miejscowości.

PROCESY MIĘDZY HABSBURGAMI są na po­
rządku dziennym. Teraz  Leopold Salwotor Habs­
burg, po wypuszczeniu z więzienia nowojorskiego 
za oszukańczą sprzedaż klejnotów, zażądał od 
w d ow y po cesarzu Zyty odszkodow ania  w su­
mie 5u lys. doi. i po 1000 doi. za każdy tydzień 

aresztu.
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Wychodztwo.
Pielgrzymka do Ojczyzny.
Dnia 7. ban. przybyła do Gdyni ze Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki Północnej wycieczka Poisko- 
Narodowego Kościoła Katolickiego i Polsko-Naro­
dów ej Spójni, razem prawie 300 osób. Przybyli na 
pierwszym polskim okręcie oceanicznym pod na­
zwą „Pułaski". Właśnie tego dnia 7 sierpnia 1930 
odbywało się urzędowe wywieszenie bandery pol­
skiej na dwu okrętach oceanicznych, nabytych 
przez Polskę od Dąnji, nazwanych jeden Polonia 
a drugi Pułaski.

Już w Ameryce nazwano tę wycieczkę „piel- 
. grzymką do Polski", na znak, że podróż tę traktu­
ją  jak pielgrzymkę do świętej ziemi polskiej, w 
której spoczywają ich przodkowie od wieków. 
Wśród wycieczkowców przeważa młodzież zrodzo­
na już w Ameryce, pragnąca po raz pierwszy po­
znać Polskę. Każdy Polak i Polka tylko z uczu­
ciem największej radości musi się odnosić do ta ­
kich Pielgrzymów, poświęcając sporo funduszów 
ciężko zapracowanych i trudów podróży, zupełnie 
bezinteresownie, tylko aby poznać kraj swoich 
ojców. I rzeczywiście serdecznie przywitali piel­
grzymów w hali portowej przedstawiciele Rządu, 
miasta Gdyni, Towarzystwa Emigracyjnego, 
Głównego Komitetu przyjęć, tudzież posłowie Sta- 
piński, Cieplak i liczni obywatele Gdyni. W imie­
niu P. N. K. K. przemówili: ks. Padewski ze 
Sranton, ks. Zawadzki z Krakowa i ks. Hajduk 
z Bydgoszczy. Miasto Gdynia ugościło pielgrzy­
mów obiadem w hotelu Centralnym, a przy tej 
sposobności prezydent miasta przedstawił, jak 
dzięki mądrej i wytrwałej pracy Rządu Marszal­
ka Piłsudskiego miasto Gdynia rośnie „po amery­
kańsku", a port gdyński staje się potężną ostoją 
morską, godną Polski mocarstwowej i już teraz 
umożliwia handel państwowy z całym światem.

Przeważna część wycieczkowców odjechała 
wprost z Gdyni do swoich stron rodzinnych. Ale 
zebrało się i takie grono przeważnie młodszych 
obywateli i obywatelek, którzy pragną rzeczywi­
ście zwiedzić bodaj cały kraj. Ci wyznaczyli so­
bie podróż do Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Lwowa, Łodzi itd., a w miarę jak czasu ■wystarczy, 
pragną zobaczyć Wilno, Zakopane, Wieliczkę, Ka­
towice. Skoro się dowiedzieli, że 16 i 17 sierpnia 
będą dożynki u  Prezydenta Państwa w Spalę, to 
zapragnęli je również zobaczyć. Gazety endecko- 
księże dowiedziawszy się o łem, wybuchły jado­
witą pianą. Przez to zaślepieńcy dają dowód, że 
im wcale nie zależy na uradowaniu Polaków z 
Ameryki uroczystością dożynkową młodzieży pol­
skiej, skoro to są narodowcy a nie rzymskie o- 
wioczki. Okaz szkodliwego zaślepienia. Ku ich 
strapieniu donosimy, że na rok 1933 przygotowuje 
już od roku naczelny biskup Polskiego Narodowe­
go Kościoła Katolickiego ks. Hodur Franciszek 
pielgrzymkę 300 dzieci polskich w Ameryce uro-
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N nói Ch ło pó w .
(Ciąg dalszy),

— Niechże mnie, której ojciec rodzony wolę nad 
sobą dawał, i oni ją zostawią. Miłość wasza ra­
czycie się wstawić za mną do Lewka...

Oczy jej czarne nie opuszczały ani na chwile 
króla, który patrzył w nie zachwycony...

— Bądź spokojną — rzeki — z Lewkiem^ o tem 
mówić będę...

W ciągu krótkiej tej rozmowy więcej nad usty 
mówił król z nią oczami. Wejrzenie pięknego 
dziewczęcia z dziwną śmiałością, którą nieświa­
domością dziecinną i wielką czcią dla króla tłó- 
maczyć było można, nie unikało spojrzenia pana, 
owszem, wyzywać się go zdawało.

— Jam miłości waszej życie winna — zakoń­
czyła, rękę biafą kładąc na piersiach — chce jej 
winną być i szczęście moje...

Kaźmirz, którego ciekawe oczy i uszy zbierają­
cych się w ulicy przechodniów Wprawiały w za­
kłopotanie, prędzej może, niżby był chciał, po­
żegnał ją, koniowi dał ostrogę i odjechał.

Esthera, patrząc za nim, wcale nie onieśmielona 
tern, że się jej przyglądano, ustąpiła z drogi zwol­
na i znikia we drzwiach kamienicy, w których na 
nią starsze tow arzyszk i oczekiwały.

Spotkanie to giośnem się stało po mieście. Róż­
nie je sobie tiómaczono, a że nikt prawie roz­
mowy caiej nie słyszał, przypuszczenia były naj­
dziwaczniejsze i sarkano powszechnie na zuch­
walstwo pięknej Żydóweczki, iż się królowi na­
rzucała.

dzonych i wychowanych, aby w nich ugruntować 
pamięć, miłość i pracę dla Polski. Taka jest idea 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
Ameryce, podczas gdy rzymski kardynał Munde- 
lein z Chicago pracuje, nad jak najrychlejszem 
zamerykanizowaniem Polaków w jego djecezji.

Życzymy Pielgrzymom, aby z pobytu w Ojczyź­
nie odnieśli jak najlepsze wspomnienia i natchnie 
nie do dalszej pracy dla Polski Przyjaciel.

— o o o —

Opieka nad emigrantami.
Opierając się na ustawie ©migracyjnej, ogłoszo­

nej w formie rozporządzenia Prezydenta Pań­
stwa, władze administracyjne wprowadziły
caiy szereg zarządzeń, mających na celu ochronę 
emigrantów przed wyzyskiem. Przedewszystkie m 
załatwiono sprawę działalności biur okrętowych, 
propagandy emigracyjnej i werbowania emigran­
tów przez zawodowych agentów. Agenci d , za 
wynagrodzeniem, bądź w formie wypłaty odsetek 
od obrotu, bądź też pewnej umówionej sumy od 
każdego zwerbowanego emigranta, sprowadzali 
do biur chętnych do wyjazdu do obcych krajów. 
Często agenci namawiali kandydatów na emigran­
tów do sprzedaży majątku nieruchomego po jakiej­
kolwiek cenie, względnie do wyjazdu do kraju, 
którego klimat jest zabójczy dla europejczyka.

Pozatem wprowadzono opiekę urzędników pol­
skich nad emigrantami w drodz* do krajów prze­
znaczenia. Na wszystkich statkach, któremi udają 
się w drogę emigranci z  Polski, znajdują się obec­
nie sanitariuszki i tłumacze polscy.

Do najważniejszych spraw należy jednak ułat­
wienie emigrantowi, opuszczającemu kraj, sprze­
daży pozostawionego majątku. Istnieje projekt, a- 
by w tym celu zorganizować specjalny bank ©mi* 
gracyjnv. który przyjmowa* by od emigrantów 
zlecenia na sprzedaż nieruchomości, inwetarza itp. 
Bank ten powstać ma w jesieni.

— o o o  —

Młynarczyk znowu na widowni.
Znany i niejednokrotnie przez nas piętnowany 

oszust emigracyjny Młynarczyk (tytułujący się 
bezprawnie „księdzem") znowu pojawi! się na wi­
downi. Mnóstwo osób w Polsce otrzymało od nie­
go listy, w których oszust ten namawia je do wy­
jazdu do Ameryki środkowej na tereny, na któ­
rych „lepiej się żyje niż w raju". Naturalnie na 
uzyskanie wstępu do lego „raju" trzeba się dobrze 
Młynarczykowi opłacić. Piętnując jeszcze raz nie­
cną robotę tego niepoprawnego człowieka, ostrze­
gamy wszystkich przed uleganiem ieao namo­
wom.

- o o o -
PRZESILENIE GOSPODARCZE TRAPI STA­

NY ZJEDNOCZONE coraz bardziej. Liczba bezro­
botnych urosła do kilku miłjonów. O pracę jest 
niesłychanie trudno. Niektórzy reemigranci, wra­
cający ze Stanów do Polski, nie biorą ze sobą do-

Ówczesne wyobrażenia, świeże jeszcze prześla­
dowania Izraelitów, obwinionych o zatruwanie 
wód i pokarmów, o zabijani© dzieci i używanie 
krwi ich do zabobonnych obrzędów, pogarda, z 
jaką się od społeczeństwa z nimi odłączano, od- 
cechowując ich zewnętrznemi znakami dla unik- 
nienia mieszania sie ich z chrześcijanami, wszyst­
ko to razem poufalsze obcowanie z nimi, zwła­
szcza króla samego, czyniio czemś nadzwyczaj- 
nem, a dla duchowieństwa szczególniej oburzają- 
cem.

I tak już wyrzucano Kaźmirzowi miłość jego 
dla ludu, szczególną nad miastami i obcymi przy­
byszami opiekę; teraz oddanie żup i mennicy 
Izraelitom, ocalenie kilku ich od napaści tłumu, 
naostatek łaskawość, z jaką wdał się w rozmowę 
z piękną Żydóweczką, do najwyższego stopnia 
podniosły przeciw królowi niechęć tych, którzy 
do niej tylko pozoru szukali.

Duchowni zawczasu przepowiadali, i i  dojdzie 
do tego, że jeszcze sobie ulubienicę Weźmie z krwi 
Izraela, na ostatnie ukoporzenie chrześcijan... na 
poniżenie korony, którą nosił.

Nie było wprawdzie drugiego Baryczki, który­
by przyszedł to publicznie królowi wyrzucać na 
oczy, lecz pokątnie tem więcej wykrzykiwano, a 
Kaźmirza głosy te dochodziły, bo mu j© usłużni 
przynosili ludzie.

II© razy Kaźmirz spotykał się z taką naganą 
swojego postępowania, czyniła ona na nim zawsze 
to wrażenie, iż w nim wywoływała opór stanow­
czy. — chłodne, ale niezłomne postępowanie 
wbrew sądów ludzi.

Poruszeniem ramion wzgardliwem i uśmiechem 
przyjąwszy doniesienia. Kaźmirz, któryby był mo­
że unikał widzenia Esthery, z  pańską fantazją

kumentów, upoważniających ich do powrotu do 
Ameryki. Mówią oni, że „na głód i nędzę do Sta­
nów Zjednoczonych nie wrócą" a nie wierzą, aby 
sytuacja w Ameryce mogia ulec zmianie na lep-
SZ6

STANY ZJEDNOCZONE bez kolonij liczą 122 
miliony 728.873 mieszkańców. Po doliczeniu lud­
ności innych posiadłości amerykańskich Stany 
Zjednoczone liczą 137 mili 501.506 osób.

TOWARZYSTWO KOLON1ZACYJNE w W af- 
szawie wysłało do 1 czerwca r. b. na koionję ,,A' 
guia Bianca" w stanie Esjwrito Santo w Brazylii 
110 Todzin, liczących 589 osób. Spółdzielnia „Ko­
lonia Polska" w W arszawie wysiała do Peru 5 ro­
dzin (32 osoby).

KANADA ZA OGRANICZENIEM IMIGRACJI. 
Prezydent „Canadian Pacifique Railway" Beałty 
oświadcza się w prasie za ograniczeniem imigra­
cji do Kanady na wzór Stanów Zjednoczonych, z© 
względu na rosnące w Kanadzie bezrobocie. Be- 
atty proponuje, aby imigrantów ograniczyć do imi­
grantów angielskich i to takich, którzy przybywa­
ją do Kanady z  dostatecznym kapitałem, dla roz­
poczęcia jakiegokolwiek bądź interesu.

POLSKA UGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 
domaga się od czynników miarodajnych zawarcia 
przez Polskę traktatu dotyczącego zakazu w er­
bowania Polaków do legii cudzoziemskiej w© 
Francji. Podobne umowy zabraniające zaciąg do 
legji cudzoziemskiej zawarły już z Francją Niem­
cy i Czechosłowacja.

PRZED SADEM PRACY W GDAŃSKU odbył 
się proces przeciwko niemieckiemu właścicielowi 
dóbr Wannowowi. W toku rozprawy sądowej 
wyszło na jaw, że Wannow bil nahają polskie 
robotnice, które pracowały w jego majątku w o- 
kolicy Rothof.

WYPRAWA ROSYJSKA Akademii Naukowej 
w Leningradzie bawiąca obecnie na badaniach w 
północnej części Syberji, natknęła się tam na nie­
znaną wioskę* zamieszkałą przez Polaków, Wio­
skę tę tworzy 18 rodzin, razem 204 osób, żyjących 
pod rządami starosty, którym jest najstarszy w, 
gminie patriarcha. Polacy ci są potomkami daw­
nych zesłańców politycznych na Syberję, osiedlo­
nych w północnej części rzeki Kamiennaja Tun­
guska. Zachowali oni patriotyzm polski i mówią 
po polsku.

ZMARŁ W PITTSBURGU, w Stanach Zjedno­
czonych, Józef Błażejewski, pozostawiając spadek 
wartości 260 dolarów, oraz ubezpieczeni© na 240 
doi., jtfp.T* na rzecz siostry Katarzyny WrArfteiwr 
skięj. Zmarły pochodził podobno z b. zaboru au­
striackiego. Min. S. Zagr. wzywa K. Wiśniewską, 
oraz osoby, uprawnione do spadku, by prawa swe 
zgłosiły w pittsburskim konsulacie, przesyłając 
podania, zaopatrzone w znaczki stemplowe na su­
mę 12 zł. pod adresem: Consulate of Poiatid, Piitts- 
bung, Pa. 249, N. Craigestreef- U. S. A.

W KAWENGZYNIE pow. Mielec został zamor­
dowany Stanisław Dziura, który niedawno po­
wróci! z Ameryki. Mordercą okazat się przyrodni 
syn Dziury Michał do spółki z M. Koziolem. Zra­
bowali 1500 doi. Mordercy zostali ujęci.

człowieka, który wolę swą czyni, jadąc wkrótce 
potem rano bardzo na łowy, kazał się zatrzymać 
przed domem Esthery, wywołać ją, i gdy niespo- 
dziewając się tego szczęścia wyszła, zaledwie za­
słonę na wpół utrefione narzuciwszy wiosy, rzekt 
głośno:

— Mówiłem z Lewkiem, spodziewam się, że 
wolę moją spełnić byi powinien. Lecz nie chcę 
was tem w ulicy zatrzymywać — dodał, — wie­
czorem, powracając, wstąpię do waszego domu. 
Czekajcie na mniel

Rumieniec wystąpi! na białą twarzyczkę Esthe* 
ry, radością zabłysły oczy, złożyła ręce na pier­
siach, skłoniła się i odparta głosem drżącym, ale 
pełnym szczęścia:

— Sługa wasza i niewolnica czekać będzie na 
tę laskę, której wszyscy jej muszą zazdrościć. 
Błogosławieństwo jedynego Boga niech będzie z 
wamil

Król odjechał. * ■ < \
Tuż za nitn postępujący Kochan i Dobek spoj­

rzeli po sobie. D14 pierwszego z nich nie ulegało 
już wątpliwości, że z tego stosunku ooś się wy­
wiązać musi; ipiękność Esthery, śmiałość jej, z n a ­
na króla pochojMiość do rozmiłowania się przepo- 
władały to niechybnie.

— Lecz Żydówka! — myślał Kochan. — Ży­
dówka! Co, ludzie, co duchowni zwłaszcza powie­
dzą? Co nieprzyjaciele króla wysnują z tego?

W  ciągu dinia Kaźmirz by ł najlepszej myśli i 
choć wcale nie myślał o  Esrtherze, domyślano się 
łatwo, iż sobie obiecywał przyjemność wielką z© 
zbliżenia do niej. Dawno go> tak odmłodzonym i 
rzeźkim Kochan nie widywał.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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OKRUSZYNY.
Dzień

sierpnia
Imieniny

Słońca

Wschód Zachód
o godzinie

17 NiodiUla 10 po Św., Jaoka 421 6-59
18 Poniedziałek Heleny ces. 4 23 6 57
19 Wtorek Luawika z Tul. 425 6'55
20 Środa Bernarda op. 4-27 6-53
21 Czwartek Joanny 428 651
22 Piątek Tymoteusza 4-30 649
28 Sobota Filipa 431 647

—  0 0 0 -

Nagrody
dla Prenumeratorów.

Do rozdania mieliśmy: 18 wulkanów, 10 kos, 
wielkich kalendarzy rolniczych 20, obrazów Sło­
wackiego 60 i 75 książkowych kalendarzy ozdob­
nych, razem 183 nagród.

Wulkany i jtosy przeznaczyliśmy dla tych, któ­
rzy w ogłoszonym terminie od 15 lipca do 1 sierp- 
ina przesiali całoroczną prenumeraty 10 zł. Takich 
prenumeratorów było 73. Wybrańcami okazali sie 
następujący: Wulkany: Karabin P. Laszki Muro­
wane, Goleń J. Bączal dolny, Wawro J. Nr. 2142, 
Burkowski A. Jasiennik St. Możdźati A. Jasionka, 
Gościński J. Suchodół, Ksik St. Słomka, Rudnicki 
J. Księżomierz, Furmański J. Blaszkowa, Wojtak 
W, Nowa Wieś, Nowaczyk M. Niniew, Musiał A. 
Polomyja, Gierola J, Nozdrzec, Andrzejewski J. 
Sarbiecko i Leśniak P. Płosina Górna, Wysłano 
za frachtem. Do odebrania w Administracji mają: 
Duda P. Tonie, Pituch P. Wola Radziszowska i 
Wyroba Fr. Chełm.

Kosy: Mołoń D. Łopuszka Wielka, Bogdanik J. 
Stryszawa, Grzybek J. Nr. 94, Góra W. Roztoki, 
Moskal St. Krościenko niżne. Rybotycki J. Zdzian- 
na. Wysłano frachtem. Do odebrania osobiście 
mają: Kapusta T. Sciejowice, Kozyra B. Tonie, 
Łącki J. Rybna i Szlacbetka W. Krzywaczka.

Wielkie kalendarze książkowe przeznaczyliśmy 
dla takich prenumeratorów, którzy nadesłali trzy- 
kwartalną zapłatę 7‘50. Było ich 49, nagrody w y­
padły na następujących: Łopata M. Męcina W. 
(Rolnik Polski), Pytraczyk J. Nr. 427 (Wojnara), 
Latocha J. Strażów (Roi. Polski), BoUgłowa J. 
Glewiec, (Rolnik Polski), Janusz J. Bruki (Rolnik 
Polski), Olszewski P. Laskownica Wielka (Rolnik 
Polski), Bajgrowicz J. Zawiśle (Gospodarski), Kle- 
dyńskl K. Suszczyn (Rolnik Polski), Gacklik J. 
Suszno (Gospodarski) Palka K. (Gospodarski), 
Najbar P. Haczów (Wojnara), Krupa M. Milczą 
(Rolnik Polski), Matyka J. Zapolednik (Rolnik Pol­
ski), Dzięgata J. Zadnieszówka (Wojnara), Kopeć 
Fr. Poręby Majdańskie (Rolnik P.), Sadel M. La­
skowa (Wojnara), Zieliński J. Pohoryłówka (Rol­
nik P.), Deimlł J. Obliska (Rolnik P.) i Bielski J. 
Milczą (Rolnik Polski).

Obrazy Słowackiego: przypadły następującym:
Odrobina J. Gierałtowice, Wilczak R. Harklo­

wa, Jurkowski M. Nadbrzezie, Maklel A. Kom- 
bornia, Wilk W. Borek, Botuliński Fr. Zabłotów, 
Matuszyk Fr. Nr. 47, Morawiak J. Strojec, Majfaia 
T. Bieńkówka, Mularz Fr. Przytkowice, Szubka F. 
Dubszcze, Błasiak J. Raszawy, Kram J. Nowy 
Kałusz 6, Hus J. Makłuszka, Borek K. Nr. 192, Sli- 
wak Fr. Brzozdowce, Wlla W. Borek, Nowak J. 
Krościenko Niżne, Tkaczyk St. Wrocanka, Sza- 
Irański J. Dworzec, Sleboda J. Żmigród St., Te- 
sznar M. Turzepole. Szubka A. Dubszcze, Turoń 
J. Delikatówka, Kłęp A. Górna Wieś, Kędra K- 
Brzeźno, Rozmus J. Niżna Łąka, Turzański K. Ple- 
banówka, Jarowa A. Domaradz, Pronostąjski K. 
Pajewszczyzna, Gonet J. Dół, Tomczykiewicz J. 
Nr. 141, Winiarski St. Galicja, Wiktor J. Zygodo- 
wice, Skirskl M. Burkanów, Górski St. Maszkle- 
nice, De dowieź J. Nr, 271, Akaczyk St. Potok 
Górny, Szpyt M. Dąbrowica, Wojewoda Fr. Kup- 
czyńce, Matusz J. z Wideł, Zimnoch P. Jeziory, 
Markowska H. Kamionka Str., Socha A. Łopatki, 
Wróbel J. Zarzew, Mroczka M. Łabędź, Śliwa St. 
Wola Łuż., Krzysik J. Płosina, Longawa Wł. Bo­
jek, Szymanek P. Hordzdeż, Pela J. Czerwionka, 
Braja J. Stupnica Polska. Jamrogowlcz M. Glinik 
Średni, Mizia W. Jeleśnia Nr. 510, Sowa T. Żu- 
klin, Kasprzyk J. Góla, Nycz A. Pisarzowice, Gu-

W. Suchodół, Ryczywół J. Pobitno. — Dalszy 
^ykaz ogłosimy za tydzień. Prosimy o jednanie 
bowych czytelników. Zarząd.

—  0 0 0  —

W OSADZIE PIKILISZKI, gdzie obecnie prze­
r w a ł  p. Marszałek Piłsudski, odbyły się trady- 
r jn e  dożynki oraz poświęcenie domu. Uroczy- 
tość tę spędził p. Marszałek w gronie przybyłych

z Wilna członków rodziny. P. Marszałek skończył 
już swój pobyt odpoczynkowy w Pikiliszkach i 
powróciwszy do Warszawy objął z powrotem 
swój urząd.

DROBNI DZIERŻAWCY gruntów w Wielko- 
polsoe i na Pomorzu składają w dotyczących sta­
rostwach petycje o wzięcie ich w obronę i zabez­
pieczenie dzierżawy do czasu formalnego załat­
wienia ustawy przez parlament. Uważamy za 
wskazane, aby także drobni dzierżawcy w Majo- 
polsce i Kongresówce tak uczynili tj. aby przed­
łożyli starostom swoje krytyczne położenie. Nie 
zaszkodzi to, a wzmocni.

NA KALWARJĘ ZEBRZYDOWSKA ciągną na 
15 bm. nadzwyczajne tłumy pątników, w 80% ko­
biet, aż od Sandomierza, Lublina itd. Z powiatu 
stopnickiego np. jedna kompanja liczyła 640 osób, 
w tern tylko 60 mężczyzn. Wszystkie kwatery w 
Kalwarii i okolicznych wsiach były zapełnione już 
9 bm. czyli na pięć dni przed odpustem, a każdy 
następny dzień powiększa liczbę pątników o ty­
siące. Taka masa zwłaszcza kobiet porzuciła go­
spodarstwo na 8—10 dni. Straty stąd wynikające 
w każ dem gospodarstwie trudno obliczyć. I takie 
pielgrzymki przyczynią się do zubożenia wisi. Du­
żo jeszcze trzeba pracy nad podniesieniem oświa­
ty, aby to zmienić.

„ZIEMIA PRZEMYSKA", organ endeckich pro­
wokatorów z Włodzimierzem Bilanem na czele, 
srodze się oburzyła na Przyjaciela Ludu za na­
piętnowanie jej nikczemnej walki przeciw Mar­
szałkowi Piłsudskiemu i jego zwolennikom. Pro­
wokator Włodzimierz Biłan zapowiedział skargę 
sądową. Oby tylko nie stchórzył przed rozprawą, 
to natrzemy młodzieniaszkowi uszu należycie.

WITOS Z KSIĘDZEM PANASIEM I BRODAC- 
KIM urządzają 17 bm. w Wierzchosławicach ob­
chód „oudu nad Wisłą". Można sobie naprzód wy­
obrazić, jakie potoki żółci i gniewu wypłyną z ich 
ust, że nie mogą się doczekać powrotu do rządów.

DR, MATAKIEWICZ ANTONI, długoletni poseł 
do parlamentu wiedeńskiego i Sejmu polskiego, z 
zawodu sędzia, został zamianowany wiceprezy­
dentem Sądu Okręgowego w Krakowie. Miasto 
Tuchów w po w. tarnowskim, gdzie dr. Matakie- 
wicz byt dotychczas naczelnikiem sądu, nadało 
mu na pożegnanie obywatelstwo honorowe. Przy 
ostatnich wyborach poparł dr. M. listę BBWR.

W WARSZAWIE odbędzie się w tym roku ple­
biscyt przeciw wódce. Walka niewątpliwie będzie 
zacięta, gdyż stolica nasza pochłania jedną szóstą 
całej wytwórczości wyskokowej w kraju.

W DROHOBYCZU w czasie manifestacji anty­
państwowej aresztowano kilku żydów. Wśród 
nich został aresztowany i poseł Michał Durdało, 
należący do komunistycznego' Selrobu. Durdało 
został wybrany przy wyborach uzupełniających na 
Wołyniu i nie złożył jeszcze ślubowania posel­
skiego ani też nie posiada legitymacji poselskiej.

MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA BYŁYCH 
ŻOŁNIERZY ALIANCKICH t. zw. „Fidac" ogłosił 
nagrodę za napisanie najlepszej rozprawy p. n.: 
„Jak zapewnić pokój światowy". Z Polaków zgło­
siło swoje prace 212 autorów. Z pośród tych pol­
ska komisja uznała tylko 20 prac nadających się 
do ostatecznego rozpatrzenia. Między niemi znaj­
duje się także praca p. Romana Skrzyńskiego, por. 
rez. z Sanoka.

MINISTER SPR. WEWNĘTRZNYCH zwrócił 
uwagę wszystkim urzędom na konieczność szcze­
gółowego zbadania każdej wpływającej prośby o 
darowanie kar administracyjnych. W ostatnich 
czasach Ministerstwo Sp. Wewn. stwierdziło, że 
wobec niestosowania odnośnych przepisów, wiel­
ka ilość spraw kierowana przez wojewodów do 
ministerstwa stale wzrasta i nie może być roz­
patrywana.

MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZNYCH
zwraca uwagę, że starostwa, względnie policja za 
mało zwraca uwagi na cudzoziemców przebywa­
jących bezprawnie w Polsce. Cudzoziemcy ci jak 
czesi, niemcy, austrjacy oraz żydzi rosyjscy i ru­
muńscy dostawszy się bezprawnie do Polski, sie­
dzą tu i zabierają w Polsce chleb obywatelom.

MINISTERSTWO PRACY ustaliło kwotę na 
sierpień, przeznaczoną na akcję pomocy doraźnej 
bezrobotnym. Kredyt ten wyniesie 3,230 tys. zł. 
Jest on większy od sum w czerwcu i lipcu. Po­
nadto na zasiłki i zapomogi dla zakładów opieku­
jących się matką i dzieckiem, inwalidami, wetera­
nami powstań narodowych i t. d. ministerstwo pra­
cy wypłaci w sierpniu 1,300 tys. zł.

SZPITALE DLA WARJATÓW są nadmiernie 
przepełnione. Jest tych szpitali za mało. Dlatego 
umieszczenie chorego bywa bardzo trudne. Nie­
szczęśliwi bywają wobec tego więzieni w komór­
kach, albo pfzykuci na łańcuchu. Jest to straszne 
barbarzyństwo, ale niestety nieuniknione. Tylko 
pomnożenie szpitali dla nieszczęśliwych chorych 
może temu barbarzyństwu zapobiec.

Z BĘDZIEMYŚLA pow. Ropczyce proszą para­
fianki ks. proboszcza Józefa Szułakiewicza, aby 
nie nadużywał ambony do poniżania ich za to, że

MATKOlNIE ŻAŁUJ 
DZIECKU CUKRU

WZMACNIA KOiCi
W każdej postaci: cukierki, marmoladki, czekolada, 
konfitury, soki etc — cukier daje siłę i zdrowie.

nie są w stanie płacić po 1 zł. miesięcznie składki 
różańcowej. Wiadomo ks. proboszczowi, że o zło­
tego teraz trudno.

WŁAMANO się do kościoła w Siermieczku pod 
Bydgoszczą, gdzie po rozbiciu tabernakulum skra­
dziono kielich mszalny i inne naczynia liturgiczne. 
Równie w Błędowie w pow, będzińskim sprawcy 
wylali oleje św. i rozsypali komunikanty, ą naczy­
nia pozabierali.

TRUJĄCE GRZYBY podała do spożycia swej 
rodzinie Weronika Winkowska w Guttowie ma­
łym pow. brzezińskiego, Za to nierozpoznanie 
grzybów trujących zapłaciła życiem sarna gospo­
sia i jej 17-letni syn, a reszta domowników uległa 
ciężkiemu zatruciu. Przestroga to dla wszystkich 
zbieraczy grzybów i kucharek.

. POMORSKIE STOWARZYSZENIE UBEZPIE- 
CZEŃ ogłasza liczbę pożarów w wojew. Pomor­
skiem w czerwcu r. b. W 24 wypadkach ogień 
spowodowany został przez nieostrożność, w 10 
od uderzenia pioruna, w 15 od iskier z komina. 
Straty wynoszą przeszło miljon złotych.

POD BYDGOSZCZĄ wybuchł pożar podczas 
którego spaliły się 23 domy W pewnym płoną­
cym domu znajdowało się kilkoro dzieci, do któ­
rych dotarli dwaj policjanci i wśród ognia wyrzu­
cili je przez okno na rozpostarte prześcieradła. 
Dzieci zostały w ten sposób uratowane. Natomiast 
policjanci ponieśli śmierć bohaterską, gdyż w tej 
chwili runął dach, grzebiąc w płonących gruzach 
obydwu wybawców dzieci.

SZALENIEC. Mi/kołaj Pomorski ze wsi Józe- 
fówka powiatu rohatyńskiego wystrzałem z kara­
binu zabił swą żonę Katarzynę, następnie, gdy ka­
rabin się zaciął, porwał siekierę i zadał matce 
swej trzy ciosy. Siekierą również ciężko pokale­
czył swoją 9-letnią córkę, jedynie 3-letniego syna 
oszczędził. Po dokonaniu tych trzech zbrodni, po­
wiesił się w chałupie. W pozostawionym liście po­
dał, że powodem tych czynów była niechęć do 
życia.

Z pewność i ę alkohol poprowadził go do tego 
szaleństwa.

SZCZUPAK ZATOPIŁ GOSPODARZA Z Żar­
nowca (Pomorze). Łowił on ryby na jeziorze, i 
chwycił na wędkę olbrzymiego szczupaka. Silna 
ryba, chcąc się uwolnić, szarpnęła, a rybak w y­
padł z łodzi i utonął. W kilka godzin wydobyto 
już tylko sine zwłoki. W kurczowo zaciśniętej rę­
ce, trzymał jeszcze biedak wędkę z wiszącym na 
niej szczupakiem.

W OWlNSKACH pod Poznaniem 4-letni chło­
piec biegł za wozem, naładowanym zbożem, a u- 
słyszawszy sygnał samochodu, uskoczył w bok 
właśnie pod przejeżdżające auto i poniósł śmierć.

W CHRZANOWIE w czasie nieobecności rodzi­
ców półtoraroczna Janka Kuternoga zabawiała się 
poruszaniem drzwi raz w jedną, raz  w druga stro­
nę. W pewnej chwili drzwi, które były stare, ze­
rwały się z zawias i pizygniotły bawiące się 
dziecko. Doznało ono złamania czaszki i wkrótce 
zmarło.

WE PSARACH, pow. kozienickiego, podczas 
nieobecności domowników, Świnia weszła do sie­
ni, gdzie na podłodze leżało uśpione 5-miesięczne 
dziecko i zagryzła maleństwo. Policja pociągnęła 
rodziców do odpowiedzialności za brak opieki. 
Niechaj to przykre zdarzenie będzie przestrogą dla 
innych matek, które bardzo często bezmyślni© 
lekceważą życie swych dziecię
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OSTATNIE CENY NA TARGACH W KRAKOWIE.

ZA  100 KG.: Pszenica 30- 33 zł., żyto 17—18.50, jęcz­
mień 20—21, owies mowy 20—21, groch polny siewny 
29—30, mąika pszen, 45 proc. gł. 70—71, 65 proc. 65—
66, żyit. krak. 34—34.50, otręby żytnie 11.50—12, pszen­
ne 14—14.50, siano słodkie 11— 12, średnie 10— 11, kw a­
śne 8—9, kondozyna p a s t 14—15, sfoma długa 6—6.50, 
mierziwa 3.50—4. — CENY KONI: Konie pojazd, lekkie 
300—600 zl„ robocze 280 -500, rzeźne 75— 150. Spędzo­
no sztuk 148, sprzedano zagranice 5, na rzeź 9. — CE­
NY BYDŁA I NIEROGACIZNY: Buhaje za 1 kg. żywiej 
wagi 1.05— 1.37 zl., woły 1.10—1.37, krow y 0.80—1.32, 
jałówki 1—1.42, cieięta 1.02- 2, nierogacizna 2.01—2.30. 
hitej wagii 2.40- 2.75. — SKÓRY: Wołowe 1 kg. 1.60— 
1.70, z buhaja 1.20—1.30, krowie 1.50, z jałówek 1.70, 
cieląt szt. 11—12. — ŁÓJ NERKOWY 1 kg. 1.40 zł., I. 
Id. 80 g r ,  II. ki. 60 gr. — Bydło pochodziło przeważnie 
z targów okolicznych powiatów, spęd słaby, ceny u- 
tnizy marne.

NABIAŁ: Mleko niezbier. 1 liti 35—40 gr., zbier. 25— 
30, śmietana kwaśna 1.60—2.40, ser zwyoz. 1 kg. 0.80— 
1.20 masło zwyoz. 4.40—4.60, jaja sat. 12—14 gr. — 
DRÓB: kury szt. 4—7 zł., kurczęta para 3—6, kaczki 
szt. 3—6, gęś 7—10 zł. — RYBY: Karp żyiwy 4—4.5U, 
lin 4.50—5, szczupak żywy 5.50—0, sandacz 6.50—7, ło­
soś 11—12, leszcz i brzana 6—7, świnki 5—5.50, wiśla­
ne średnie 2.50—3 orobne 2—2.50. — JAR7YNY: Ziem­
niaki 15—18 gr., buraki ćwikł. 12'—15, marchew i5—20 
gr., pietruszka 70—80, fasola szpar. 50—80, pomidory 
60—80, ogórki kopa 0.90—1.20 zl., bób 1 lits 25—30 gr. 
OWOCE: Jabłka kompot. 1 kg. 0.60—1 zł., stołowe ł — 
1.60, gruszki zwycz. 1—1.40, deser. 1.50- -2.40, śliwki 
zwycz. 1.50—2. węgierskie 2—2.40, borówki 1 litr 30— 
35 gr. . .
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Bogactwo grzybów
P. Jan Kościak, Worcester Mass, 67 Lamentine 

stf. U. S. A. długoletni prenumerator Przyjaciela 
Ludu i doświadczony kupiec, zwrócił się do nas 
z  zapytaniem o dostawcę suszonych grzybó^w. — 
Chciałby sprowadzić około tysiąc kilogramów su­
szonych grzybów. Aby załatwić życzenie ob. Ko­
ściaka, zwróciliśmy się do Związku Handlowego 
Kółek Rolniczych w Krakowie ul. Wiślna 8 z za­
pytaniem, czyby on nie mógł się podjąć takiej do­
stawy suszonych grzybów, skupując je przez skle­
py pojedynczych Kółek. Dostaliśmy jednak odpo­
wiedź, że Związek Handl, tern się nie zajmuje, ale 
że czyni to „Związek Spożywców Rzeczypospoli­
tej" w Baranowiczach woj. Nowogrodzkiego. Tam 
więc, do Baranowicz przesialiśmy listownie ofer­
tę ob. Kościaka.

Donosimy o tern i podajemy adres ob. Kościaka 
do wiadomości czytelników Przyjaciela Ludu w 
tym celu, aby się bezpośrednio listownie porozu­
mieli z ob Janem Kościakiem w Worcester Mass,
67. Lamentine str., ieżeli by mogli dostarczać mu 
suszonych grzybów.

Pobudka ob, Kościaka skłoniła nas do zaintere­
sowania się produkcją i handlem grzybów. Po­
bieżne wywiady przekonały nas, że za grzyby 
mogłyby rodziny chłopskie zwłaszcza w okoli­
cach leśnych na Podkarpaciu i indziej zbierać co­
rocznie wielkie sumy, wynoszące nawet dziesiątki 
miljonów zł. Eksport grzybów zagranicę, do Nie­
miec, Francji, Ameryki, mógłby wynosić krocie ty­
sięcy centnarów, bo każdą ilość grzybów można 
napewne sprzedać. Jeżeli dotychczas, niestety, ci­
cho było o tern, jeżeli nie stworzono odpowiedniej 
organizacji, to jest to dowód niedbalstwa towa­
rzystw rolniczy oh, powołanych do opiekowania się 
wszystkiem, co wchodzi w zakres wytwórstwa 
rolniczego, a więc i grzybów.

Bardzo potrzebną jest książeczka z dokładnem 
pouczeniem jakie grzyby zbierać, jak suszyć, sor­
tować, pakować itp.

— o o o —

Uwagi gospodarskie.
Gdy znaleźliśmy się dzisiaj w niezmiernie trud­

nych warunkach pracy na roli, zjawiły się pomy­
sły wyzyskiwania w dobie obecnej przedewszyst- 
kiem tych czynników, które rolnik otrzymuje dar­
mo od przyrody. Pomysł zupełnie słuszny, gdyż 
zaniedbanie ozy to mechanicznej uprawy, czy od­
powiednich zabiegów osuszenia roli, należy uwa­
żać za dość często spotykane grzechy góspooar- 
cze. Rośliny bowiem w warunkach zapuszczonej, 
nie wyrobionej ziemi, n'e rozwijają się normalnie 
i bez względu ,na żywność gleby, nie wydadzą do­
statecznych plonów.

Pomysł wszakże, o którym mowa, zjawił się w 
ostatnich czasach w różnych pogadankach i arty­
kułach nie dlatego, żeby był nowością — bo o ko­
rzyściach z mechanicznej uprawy rolnicy z da­
wien dawna wiedzieli, ak  dlatego został wyciąg­
nięty z Lamusa starych prawd, żeby w nim można 
było znaleźć uzasadnienie jeszcze skąpszego, niż 
dotychczas stosowania nawozów. „Mac.  ̂ obornik

— powiadają — a więc tylko dbajcie o staranniej­
szą uprawę, a plony się znajda i nie będziecie na 
przyszłość narzekać na weksle z racji zakupi- na­
wozów".

Pogląd taki dziś chętnie bywa przyjmowany za 
dobrą monetę, bo dogadza powierzchownemu uj­
mowaniu stosunków, panujących dziś w gospo­
darstwie rolnem i... ma pozory słuszności. Ale tyl­
ko pozory. Dwa bowiem podstawowe zlekcewa­
żenia tkwią w tern twierdzeniu: p,erwsze to, że 
przecenia się wpływ mechanicznej, choćby najlep­
szej uprawy, a drugie, że mówi się o oborniku, po­
mijając, że sama nazwa „obornik", czy „gnój sta­
jenny" bynajmniej nie obejmuje pojęcia jakiegoś 
wszechstronni diziałajacego nawozu — ale dale­
ko częściej odnosi się do... lichego, mocno upośle­
dzonego odpadka, którego wartość bywa bardzo 
daleks od doskonałości. Przecenianie zaś skutków 
mechanicznej uprawy dlatego tu podkreślam, że w 
szeregu długich lat wyczerpania ziemi uprawą 
zbożoy ą, zdołano ją tak wypaproszyć z zasobów 
naturalnych, że doprawdy trudno przypuszczać, 
aby w przeciętnych naszych gospodarstwach da­
lio się jeszcze coś wyciągnąć z nierozpuszczalnych 
zasonów gleby i w łatwo przystępne pokaimy za­
mienić. Rolnicy winni starać się nie marnować o- 
iDOTOika, dobrze go przechowywać, ale dopóki je­
szcze się tego nie nauczyli, niech ich nikt nic łu­
dzi, że im ten obornik wystarczy. Pomimo naj­
cięższych czasów rolnik musi — pod grozą zupeł 
nogo upadku, plony swoje podtrzymać — a chcąc 
je podtrzymać, uciekać się musi dc nawozów po­
mocniczych Szczególnie daje się zauważyć na po­
lach naszych słaby pierwszy pęd wegetacyjny, 
który jest podstawą dalszego rozrostu rośliny, a 
przyczyną tego jest powszechny brak azotu w zie­
mi. Wyjątków7*) tylko spotyka się gospodarstwa, 
gdzie „stara siła“ czyli dobroczynny zapas pokar­
mów azotowych został przez dawne zabiegi na­
gromadzony, najczęściej jałowizna, bo i zbierane 
plony niewiele resztek pozostawiają, a gnoju sta­
jennego tyle co na lekarstwo

To też trzeba nawozić gotowym pokarmem a- 
zotewym dodatkowo, pomocniczo. O ile chodzi o 
nawożenie w jesieni, to bezwzględnie najodpo­
wiedniejszym nawozem azotowym będzie AZOT- 
NIAK, który nie wymywa się łatwo z ziemi, dzia­
ła powoli, lecz trwale i który zawiera dość dużo 
brakującego większości .naszych gHb wapna. W 
tym roku fabryka w Chorzowie wypuściła obok 
azotniaku o zawartości 21—23% azotu, także a- 
zotniak o zawartości 16% azotu, który organiza­
cje rolniczo-handlowe sprzedają na worki po dość 
niskiej cerie i to głównie dzięki obniżeniu cen na 
Azotniak w tym sezonie. Na tern miejscu należy 
podkreślić, że Azotniak jest dzisiaj w Polsce naj­
tańszym nawozem azotowym. Cenę kupna azot­
niaku można jeszcze więcej obniżyć przez możli­
wie wczesne zamawianie, gdyż wcześniej kupo­
wany kosztuje taniej. Wczesne zamawianie azot­
niaku jest wskazane i z tego względu że w gorący 
czas robót żniwo wych zwózka nawozu jest uciąż­
liwa. Azotniak winien być sprowadzony już przed 
żniwami i schowany w suche miejsce pod dachem. 
Jeżek ml ktoś powie: a co będzie jeśli ceny zboża 
będą w przyszłości jeszcze niższe, — sk^d wezmę 
na pokrycie kosztów nawozu? To mu odpowiem, 
że jeszcze gorzej będzie, jeżeli nie będzie nietylko 
co sprzedać, ale i co jeść, a -oo takich rezultatów 
bardzo łatwo dojść można, jeśli się przestanie zie­
mię nawozić. Obecne ceny nie będą wieczne i nie­
wątpliwie ten, co będzie miał dobre urodzaje, bę­
dzie miał zawsze szanse przy zwyżce cen coś za­
robić, przeciwnie zaś ten uo me będzie miał co 
sprzedać zarówno przy niskich, jak i przy wyso­
kich cenach, pozostanie w nędzy.

Nie ulega wątpliwości, że stosowanie nawozów, 
czy to azotniaku, czy obornika, czy jakichkolwiek 
innych — musi być w tych czasach oględne, co nie 
znaczy zbyt skromne, ale takie, które by odpo­
wiedziało potrzebom danej rośliny. Że zaś w tym 
roku mamy mniej na uwadze żyito, a więcej psze­
nicę, rozszerzając się z uprawą tej ostatniej nawet 
na ziem.e niecó słabsze, jako z rośliną więcej się 
rentująeą, to tembardziej musimy się zwrócić do 
azotniaku, jako nawozu koniecznego, gdyż bez 
pożywienia azotowego nie można uzyskać nawet 
dostatecznych plonów pszenicy.

Obornik tutaj nie będzie wskazany, bo wiado* 
jak często można pola nim zachwaścić — a zre­
sztą musimy go gromadzić pod okopowizny, gdzie 
się daje o  wiele korzystniej wyzyskać.

Że kładziemy tu główny nacisk na potrzebę za­
opatrzenia w azotniak, to wynika z tego, że roim- 
cy, poszukując dopełniających nawozów, nie za­
wsze zdają sot ie sprawę z konieczności stosowa­
nia azotu. Aż nazbyt często zaprzepaszczają do­
bre i skuteczne działanie innych nawozów pomoc­
niczych, itj. fosforowych i potasowych, które mo­
żna i trzeba stosow ać, ale tylko w tenczas  się one 
opłacą, gdy azot będzie dany w obfitości.

O tern wszystkiem winny pamiętać rolnicy w 
nadchodząc: m sezonie jesiennym. Stef.

Jak najskuteczniej walczyć 
z drogą robocizną?

W pismach rolniczych czytamy niemal stale o 
ciężkiem położeniu rolnictwa, spowodowanem 
zbyt niskiemi cenam. ziemiopłodów. Szuka się 
dróg wyjścia z przesilenia gospodarczego. Lecz 
wobec ogólnoświatowycn trudności gospodar­
czych trudno zaradzić temu, aby ceny na zboże 
i inne produkty rolnicze nie były tak niskie, jak 
obecnie, natomiast należaioby zastanowić się nad 
tem, czy nie możnaby obniżyć kosztów produkcji. 
Nie da się zaDory przełamać, należy ją podejść! 
Gospodarstwo rolnika jest dziś prawie zawsze 
rozrzucone w kilku Lub kilkunastu działkach po ca­
łej gminie. P rzy orce, oroiiowaniu, sianiu, lub 
sprzęgach zmuszony jest gospodarz wciąż prze­
jeżdżać z działki na działkę i tracić nadarmo dro­
gi czas w okresie najpilniejszych prac polnych. 
Gdyby posiadał on grunta swoje w 1 tub najwy­
żej 2 działach, zaoszczędziłby znaczną ilość pracy 
na roli, a czas pozostały mógłby zużytkować czy 
to na ulepszenie gospodarstwa, czy na dokładniej­
szą uprawę, czy na zakładanie ogrodów i sadów 
lub na pielęgnowanie zwłaszcza okopowych, czy 
też na pracę zarobkową poza swem gospodar­
stwem. .„«*f  ; . 7

Ale jest jeszcze jedna nader ważna przyczyna 
przemawiająca za scaleniem. Oto równocześnie 
z polepszeniem uprawy należy zwrócić baczną u- 
wagę na dobór nasion do siewu. Chcąc zaś, aby 
zboże nie traciło na wartości przez zapylenie zbo­
żem sąsiada, musi uprawa być odgraniczona po­
lem zasianem innem zbożem, ewentualnie iiinym 
użytkiem (łąką, lasem) Nie może jednak uczynić 
tego gospodarz, posiadający grunta swe w sza­
chownicy a w dodatku w długich wąskich ki­
szkach A jak przejść z szachownicy do gruntów 
w jednolitych caliznach, dowiedzieć się może każ­
dy w tej gminie, gdzie wysonane zostało scale­
nie gruntów.

Obejrzeć można takie gminy na obszarze woje­
wództwa krakowskiego n. p. w Uściu Ruskiem,, 
pow. Gorlice, Pogoi ranach pow. Limanowa lub 
Czerńcu pow. Nowy Sącz. To scalenie gruntów 
dokonane tam zostało orzez Urzędy Ziemskie, za­
tem do odnośnych Urzędów Ziemskich należy 
zwracać się o dokładne pouczenia i wskazówki, 
jak przez scalenie łatwym sposobem dojść do pod­
niesienia rentowności swojego gospodarstwa tem 
samem do wielokrotnego podnife icnia mate-jalnej 
wartości posiadanej ziemi.

— OOO— Vł.

W drugiej połowie iata.
Po długich upalnych dniach upadł deszcz i po­

krzepił nietylko rośliny, ale i rolnika Plony, jakie 
chwilowo stanęły w wegetacji, ruszyły teraz tak 
szybito, że miejscami kapusty, ziemniaki, buraki 
cebule i inne ziemiopłody wcaie dobrze się przed­
stawiają.

Należy tylko pamiętać obecnie o potSewrtJu 
kapusty gnojówki rozcieńczona, a ilsd z burutów 
i kapusty nie zrywać.

Następnie przeglądnąć dobrze wszystide drze­
wa owocowe, czy ich szkodniki nie niszczą, a 
jeśli tak, to je zwalczać różnemi rzeczami, jak e- 
rnulsją naftowa, odwarem tytoniowym a wreszcie 
cieczą brodoską.

Niezapominać także o prsfece. Praca w tym 
czasie polega na aokładnem przeglądnięciu każ­
dego roju z osobna, czy ma młodą matkę, czy są 
pszczoły zdrowe, me zapyszone, lub inną chorobą 
nie zarażone. NastaNvki obecnie pozdejmować, a 
dziury wszelkie oblepiać, gdyż w tym czasie po­
żytku w polu wiele niema, więc w słabych i ubo­
gich ulach w miód pszczoły lubią napadać i  ro­
bić t. zw. rabunek. Więc też u słabych należy na­
wet wyloty pozwężać i  wszelkie szpary oblepić. 
Pozatem zaprzestać wybleramłf miodu, gdyż w 
tym czasie pszczoły już miodu wiele nie nazbie­
rają, a zimą tizeba byłoby je poakarmiać, co na­
daje wiele roboty, a następnie nie pewni jesteśmy, 
czy mogą do wiosny wyjść one bep szwanku.

A. Gładysz.
- 9 0 0 -

RZEŹNIA W DĘBICY, przerabiająca obecnie o- 
koło 2500 sztuk nierogacizny miesięcznie, a opła­
cana dotychczas przez Państw. Bank Rolny, ma 
być wydzierżawiona przez publiczny przetarg. 
Jes: obovóązkiem Małop Tow. Rolniczego posta­
rać się o to, aby decydujący wpływ na tę rzeźnię 
u zy sk a li D roducenci świń, a nie handlarze.

ŁÓDŹ wskutek wyczerpania się zapasów po­
większyła produkcję o 10%. Przędzalnie mają pra­
cować więcej niż na jedną zmianę wobec czego 
można się spodziewać dalszego zmniejszenia Sie 
bezrobocia.

— OOO —
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Rozmaitości.
Samochód kierowany niewidzialna raka

Osoby, zwiedzające w Nowym Yorku wystawę 
automobilową, były świadlkami jazdy elektrycz­
nego auta, bez szofera, kierowanego zapomocą 
„elektrycznego oka”. W kufrze, umieszczonym za 
maszyną zapalała się kiotejno odlepiającym blas­
kiem i przygasała posępnie komórka selenu, wy­
syłająca, w zależności od stopnia swego naświet­
lania, silniejszy lub słabszy p rąd , który wprav Łat 
w mdli mechanizm, automobilu. W ten sposób au­
to wykonywało ruchy naprzód j w tył, zataczało 
koło, kreśliło ósemki. Owe rozjaśnienia i przyga­
sania fotoceli powodował głos ludzki, pochodzący 
aż z Pittsburga.

Davis. jeden z dyrefctorów, siedział w Pfttsbui- 
Łu przy swoim biurku i wydawał przez telefon 
szereg rozkazów, stopniując przytem silę głosu. 
Te rozkazy Davisa, otrzymywane w Nowym Yor­
ku przez kabel, nie były tam wszakże słyszalne 
— były one natomiast — widzialne: ujawniały się 
w postaci silniejszego lub słabszego promieniowa­
nia innej komórki, od której przyjmowało komen­
dę czujne „.elektryczne oko” automobilu.

—  c o o —

Lekarz ludożercą.
\V pewnym szpitalu w Kongo zmarł młody m u­

rzyn na śpiączkę. Naczelny lekarz, chcąc przepro­
wadzić szczegółowa badania nad istotą choroby, 
wyjął mózg i polecił swemu posługaczowi murzy­
nowi zanieść go do domu. Wieczorem znużony po 
całodziennej pracy, wróciwszy (jo domu, zasiadł 
natychmiast do stołu. Wśród innych dań spożył 
również świeży, smacznie przyprawiony móżdżek. 
Ponieważ było to jego ulubioną potrawą, przeto 
prosił żonę, by zapamiętała sobie dobrze nazwi- 
ako rzeżnika, u którego ostatnio kupowała mięso. 
Jakież było jednak przerażenie doktora, gdy żona 
odparła spokojnie: „Przecież sam posłałeś ten
mózg chiopcem”. Teraz lekarz już zrozumiał, czyj 
mózg m u taik smakował, lecz nie chcąc przerażać 
żony, wybąkał kilka słów w odpowiedzi. Żona nie 
poprzestała jednak na objaśnieniu, lecz dodała: 
„nie wiem właściwie, dlaczego ci ten móżdżek tak 
smakuje; dla mnie był trochę za twardy”.

— o o o —
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Kanadzie udało się otrzymać z mieszaniny celulo­
zy i cukru materjał, zbliżony swemi własnościami 
do jedwabiu i odznaczający się niezwykłą trw a­
łością i niską cer.? wyroou.

DO AMBULATORJUM Kasy Chorych w W ar­
szawie zgłosiła się 58-Ietnia Józefa Konarzewska. 
Zanim doczekała się swojej wizyty zasłabła nagle 
i zmarła.

Dziadek i bocian.
Tuż przy dzwonnicy kościoła,
Dziad ręce do nieba wznosi,
ZmUunku do Boga woła — 
Przechodniów o litość prosi..
Pewn* mu ciężko na swiecie,
Włos ma na głowie śniegowy 
Łachmany liche na grzbiecie,
Kij przy nim leży wierzbowy...
Tuż na wysoide<j topoli —
Bocian swe gniazdo uścielił,
I szydził z biedaków’ doli,
Możnym zaś życie weselił... 
ł  głośne czynił klekoty’,
Na Jednej sobie stał nodze,
Medbając na łzy sieroty,
Że biedne cierpią tan srodze...
Dziadek. popatrzył wysoko 
Słysząc szyderstwa bociania 
I westchnął ciężko, gł«bo*o:
Oświaty Ludziom daj Panie!
Jam także, w młodym był stanie,
Używał św,ata rozkoszy,
Tyś mi, nieszczęsny bocianie,
Dzieciaki unosił potrosze...
Jam ich siedmioro wypieścił,
Karmi, noskliwie swa dłonią.
Na własnej roli umieścił —
Dziś one z chaty mnie gonią.„
Gdym riedołrżny i stary —
Tu pod kościołem, u fary,
Oupuść mi grzechy me, Panie!
Ciebie — przekłułam bocianie!...£ * >Jc
Nie są to drwiny lub żarty —
Poco biedakom bękarty,
Precz bocku na góry — lasy!
A lepsze nastaną czasy...

Izydor Wilk ze Zrędna.

— Byłeś Janie, p o  odbiór tych pieniędzy.
— Byłem, panie.
— Dostałeś?
— Dostałem.
— No, przecież choć przed świętami sumienie 

go ruszyło... No, dawaj!
— Kiedy nie śmiem..,
— A coś dostał?
— Dwa razy w gębę i raz w kark* * *
— Co to, pijecie piwo przez słomkę?
— A tak. Przysiągłem żonie, że nigdy kufla do 

ust nie wezmę.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
J. Nycz, Kanada: Prosim y napisać o warunkacn pra­

cy w tamtej okolicy, tudzież o przebiegu wyborów ka­
nadyjskich. My tu w Polsce jesteśmy pewni, że agita­
cja bolszewicka nie osiągnie skutku. Piortm y nadal o 
pamięć i jrozdrawiiamy. — Fr. Mazur: Nie trzeba się 
denerwować, tylko spokojnie pracować i myśleć raczej 
nad ulepszeniem gospodarki, a z agitacją centrolewu da 
sobie rząd radę. Cześć. — 1. Komarnickl: O wskazów­
ki i pomoc do zorganizowania Kółka Rokuuzaao i Kasy 
Stefozyka napiszcie do Małopolskiego Tow arzystwa 
Rolniczego w Krakowie, P lac Szczepański 8. Na prenu­
meratę poczekamy dio końca września, dłużej nie mo­
żemy. Za uznanie pięknie dziękujemy. — K. Zieliński: 
Jako pięciomorgowy zagrodnik nie możecie mieć dużo 
„boża do sprzedania. Raczej dokupcie jęczmienia dla 
świń i otrąb dla krów, bo na tem możecie więcej zy­
skać. — J. i a  ,jra: Otrzymaliśmy, ale nie wydrukuje­
my, auby Pana nie narażać na proces. Cierpi.wofiol, a 
zobaczycie, jak się parni pożrą. Odkąd mieszkacie w 
Leżajsku? — W. Chmura: Nabożeństwa żałobne za gen. 
Zagórskiego, urządzane 6 sierpnia przez endeków 1 
chadeków, mają na celu dokuczanie PlŁs.udczyk-om i 
poniżanie wymarszu Pierwszej Brygady na bój o wol­
ność Polski. W rzeczywistości dotychczas nie wiadomo, 
gdzie zmilknął Zagórski. — J. Lasecki: Jeżeli zapowie­
dzi przedślubne były wyproszone w innej parafji, a nie 
tej, do której należała rńłódlka, to jeśt dostateczna pod­
staw a do uniewaŻ4iienia małżeństwa <w drndize procesu. 
— K. Żychoń: Pożyczkę 2u0 kor. austr. na pokrycie do­
mu blachą, musi te raz  zwrócić w pełnej wartości tj 
210 zJ. w raz z procentem. — J. Pożkowicz, Francja: 
20 fr. otrzymaliśmy, dziękujemy i życzym y zdrowia. — 
Wt. Zeńczak: Podatek majątkowy Wymierzono według 
stanu majątkowego z r. 1923. Teraz przypadła do za­
płacenia dalsza rata . O ile praw dą jest, że podatnik po- 
gjorwał w r. 1926, przez co stan majątkowy się zmienił, 
to Izba skarbowa może przypadająca ra tę  zniżyć albo 
naw et zupełnie skreślić. Trzeba wnieść odpowiednią 
prośbę do Okręgowej izby Ska.boweJ w Krakowie. — 
St. Karpiński; List z gwoździem, przekazom l zaprosze­
niem na uroczystość poświęcenia sikawad I sztandaru 
otrzymaliśmy, ale brak nam czasu tak na wysłaniu de­
legata, jak i na pisanie Listo z podziękowaniem za  za­
szczyt i z życzeniami powodzenia. Przekaz poszedł do 
kosza, bo na posłanie większej kw oty nas nie stać, a 
posyłka małej kwoty nie przystoi. Bądźcie łaskawi to 
rozważyć i usprawiedliwić. — W. Bogdan: Kochany
Przyjacielu, nie miejcie żalu do Polski, Z czasem to Ona 
wszystkich wynagrodzi swą chwałą i zadowoleniem 
spełnienia obowiązku. W ydrukujemy wkrótce. Posyłki 
nie wstrzymamy. Cześć. — Szajnar J.: 6 doi. 90 ot. o- 
trzymaliśmy. — Cłchoń M.: Zgoda. — Gałuszka J.: 5 
zł. w ystarczyły do f / |.  30. Prosimy o odnowienie. — 
Rogacki J.: Z zapłatą poczekamy. — Skrzypek Fr.: 10 
ir. zapisano. — Jnruś Fr.: 25 ir. otrz; imaliśmy. — Szkot- 
nicki J.: to fr. nadeszły. Prenum erata zapłacona do 10 
grudnia 1930.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Kowalski J. i M., Loboda II. Kulińska L. Majda M, 

Nirzej M., Nowak M . Slota F., Sułkowski J„ Szczapa-

rt»  K., Wiśniewicz J . ł R., W ałów ka S<zcz.: Ponaglamy.
M.: DOK Przem yśl mimo ponaglenia od 15/V. b. 

r. trzym a sprawę niezalatwloną. Zwrócimy się do sa­
mego dowódacy z zażaleniem na powolność urzędowa­
nia w tak pilnych „prawach. — Kowalski J. i M., Mai- 
kut A.: Zaopatrzenie przyznano. — Leżuch A., Sulkow­
ski J., Jed ize.czyk K.» W ęgrzyn M.: Wdrożono dodat­
kowe badianie, poozen nastąpi załatwienie. — Tysz O.: 
W orzeczeniu sądu nie zapodano p rz y c z y n y  zgonu. Żą­
dać uzupełnienia orzeczenia. — Jurcaba J.: Podać na­
ocznych świadków skonu. — Nowak W .: Bral' metryki 
śtnlerci śp. W ładysław a ł wyciągu familijnego, świa­
dectwa uoóstwa i dowodu, te brak dzieci mogących dać 
f.jcu utrzymanie. — Kluk A„ Kostrząb A., Bam a J.: Re- 
kursy załatwione odmownie, o czem pisemnie Izba skar­
bowa zawiadomiła. Bez nowych dowodów wznawiać 
spraw y nie można.— Gładyslewiez A.: 28/VIII 1928 za­
wiadomiona, że dc prośby nadesłać ma wyciąg familij­
ny, świadectwo rodzicielskie ubóstw i i dowód, te  nie­
ma dzieci mogących matce dać utrzymanie. Dotąd ich 
nie nadesłała. — Kuźmińska M.: Sp. mąż zabity został 
jako cywilny, przeto akia przesłanie s ta ro s tw  w Do- 
bromilu, o czem Panią zawiadomiono by tamże skiero­
wał; dalsze starania. — B ortark  J., Wojkiw J. Malik 
i . :  P rośby nleiwpłynęły. Zgłosić się do referatu inwa­
lidzkiego starostw a o radę i pomoc. — Kacanik St., wi 
Przem yślu: Pośmiertne po zmarłym wskutek nieszczę­
śliwego wypadku renciście kolejowwm w kwocie 50 zł. 
należy się, o ile pom sta lik iew.ni nie otrzymują po­
śmiertnego z tytułu em erytury. § 42 rozporządzała Ra­
dy Mtaisirówi z 4/YII. 1929 Dz. U. R. P. 5?, poz. 448 
w calf pośmiertnego z tytol.i ren ty  nie przewiduje a tyt­
ko 30% reraty męża jako zaopatrzenie wdowie, jeśli 
śmierć nastąpiła wskutek nt szczęśuwego wypauau u- 
prawnłającego do odszkodowania, Ani żony ani ied dzie­
ci emerytów kolejowych w myśl obowiązujących puze- 
pisów nie są uprawnione do korzystania z bezpłatnej 
wzgl. ulgowej pomocy i opieki lekarskiej, jaka przysłu­
guje rodzinom czynnych pracowników^ kolei. Korzysta 
z mej tylko, sam emeryt, o ile na podstawie pisemnej 
prośby, stwierdzającej, iż do żadnej kasy chorych z  ty ­
tułu obecnego swojego zatrudnienia nie należy, zareje­
strow any ł przydzielony został pod opieka lekaTza ko­
lejowego. Bez rejestracji tej lekarz emerytem sdę opie­
kować niema prawnego tytułu.

Emeryci Mko pracownicy ~ «*■ aktowi c‘rz: mują we­
dle wyjaśnień Min. SpraiwTwewnętrznych, obok emery­
tury, iw. której zaiwarty już jest dodatek na żonę — po­
wtórnie dodatki rodzinne z tytułu dalszej kontraktowej 
służby. W ynika z tego. że praca kontraktowych daw­
niej mało znana i licho wynagradzana, należy obecnie 
do bardzo popłatnych zajęi takich zwłaszcza emery­
tów, k tórzy pełną em eryturę wysłużyli t jeszcze do niej 
pokaźną ot.’,: m ują dopłatę jako pracownicy kontrakto­
wi, którym  do 1 /IV 1929 r. z tego zarobku strącano e- 
m eryturę w  myśl arb 25 ustawy em. z  ll/XU. 1923 r. 
zniesionego noweią. Gaytoy nie masowe redukcje lud . i  
młodych, dla których z  różnych powodów niema w n- 
rzedach zajęcia, nawy te- kurs poprawy bytu kilku­
dziesięciu uprzywilejowanych emerytów me raziłby ni­
kogo. Niestety stwierdzono wielokrotnie, że emeryci 
kontraktowi hamują nieraz tok urzędowania skutkiem 
swoich przestarzałych metod i po^ęć prawnych, zaś wi 
stosunku do mtoaszyoh sił biurowych są nśechępd 
I Skryci, aby one pnzytJKbóam t u  podpatrzyły tch w» - 
dzy fachowe] I nie fluz»wały ich na stanoń .sw eb. 
Cierpi na tem niemało praktyczne wyszkolenie nasze­
go aparatu biurowego i tej okoliczności przypisać nale­
ży zjawisko, że po upływie przeszło dziesięciu lat pań­
stwowej naszej administracji tak skromny posiadamy 
dorobek praktycznych przepisów i instrukcji jednolite 
go w, calem państwie posterowania wi urzędowaniu-

W interesie .wyszkolenda młodych pracowników służ­
by państwowej leży tedy niewątpliwie rychłe i zupełne 
zerwanie z obecnym systemem wyręczania się kontra­
któw emi silami, jako zbyt kosztownemi i nieproduktywr 
nem! w obecnych naszyci, warunkach gospodarczych... 
Odnowić zatem armię pracowników państwowych!

S »!.1 >i ' S t  S tą cz e Ł

U W A G A !
Małorolni korzystajcie z okazji I

to st jeszcze do nabycia kilka pięknych aolonjl w maj. BJR9YN0- 
MIŁNA, razem okolc 98 morgów urodzajnej ziemi, Ją* i lasu, wraz 
z budynkami, inwentarzem żywym i n a r . yn. i zasiewami' ozimemi 
i wiosennemi. Majątek całkowicie obsiany żytem, jęczmieniem, owsem, 
pszenicą, grochem, p.-stewnemi, zasadzone kartofle, baraki, kapust; 
Wszystko obsiane — niema ugorów.

Budynki następujące: dwór murowany, pod gontem ua piwnicach, 
5 stancji, drugi dom drewniany trzy stancje, utodoła, rygle deskowapa, 
pod gontem, dwie obory, stajnia, dwa chlewy, 2 szopy, wędzarnia, 
ulu -  , zczotami. Byuła rogatego 15 sz t, uoni 12 gzi, wozów 5, aaui 5, 
sieczkarnie 2, mlocarnia gzerokomłotna, wialnia, żniwiarka, młocarnia- 
kolcówka, siewnik rzędu wy, kierat, ziewnik do nawozów, waga, pługi, 
brony, zprężynówki, uprząż i wiele innych drobnych .zeczy, wszystko 
kompletne.

Łąki o głodkiem mrowiem dianie — dwukośne. Lasu około 28 morgów.
Miejscowość czysto polska i katolicką — niema innowierców. Kościół, 

gmina, jarm arki, stacja, szosa, 7 klasowa szkoła o 2 kilometry. Powszechna 
szko.a na miejscu.

Cena za morgę 660 zł., do wpłaty tylko 465 zt na muigę, reszta idzie 
na 15 lat na spłaty na 7% rocznie od sta.

Do każdej działki dodaje się budynki, inwentarz żyw y, craz zasibwy 
be; płatnie. Mieszkania dla nabywców są gotowe, można się zaraz wpro­
wadzać.

Dojazd koleją do Suwałk, z rynku w Suwałkach autobusem do 
Krasnopola, skąd za parę m iaut jest się w Bursynowiźnie.

Ktoby zaś chciał jeszcze jakichś wiadomości, to niech napisze pod 
sd res tm :

Towarzystwo „ZIEMIA I D O M “
W arszawa, ul. W arecKa 10. 172

ReoiKcJa I Administracja 
w o in o m u S H c ie ic . 

P o is K ia fc
Warszawa, ul. Królswska 16 

Na życzenie przesyła 
Nr. okazowe.

Okazyjne kupno
Zpowotiu cnoroby ojca, ko­
rzystnie i spiesznie na sprze- 
paż gojpodarstwo 45 mórg 
ziemi pszennej, 6 mórg łąki, 
budynki murowane, 2 konie, 
7 sztuk bydła, świnie i drób, 
maszynerja i porządki rolni­
cze, kompletne całe żniwo, 
ładny ogród owocowy i we* 
dOła okolica. Mogą się zgło­
sić zaraz reflektanci z go­
tówką wprost ao mego miesz­
kania z całem zaufaniem. 
W razie przyjazdu ostrzegam 
przed rozmaitemi agentami. 
Cena 23.000 zt., wpłaty 10 do 
15 tysięcy zł. — Stanisław 
Trawiński, Kępno, Dworcowa 
271, W. K. P. na oapowiedź 
dołączyć znaczek za 25 gr.
Antoni Stojak ur. w 1607 r. 
unieważnia skradzioną ksią­
żeczkę w orkow ą, wydaną 
przez P. K. U. Sano... 153
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Przy jesiennem nawożeniu

SALETRZAK
z a w i C f d l a c y  1 5 t5°/0  a z o t u  (połowę w formie saletrzanej, 
polor ę w formie amonowej) i 3 1 %  t i G F l k U  W a p n i a  (w formie 

węglanu wapnia) jfeSt

najddpowiednielszym 
nawozem saleirzanym,

gdyż zaw iera  azo t szybko i w olno d zia ła jący  i n ie  
podlega łatw o w ym ycia  z gleby.

Wszelkich informaji udziela:

PAŃSTWOWA FABRYKA ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH W CHORZOWIE na G. SL.

60 i io rg 6 w  zl«m l bardzo 
urodzajnej w powiecie tarno­
brzeskim w częściach dosprze- 
dania. Ceni około 400 dola ■ 
rów za 1 mórg. In fo r m a c j i  
udzieli Dr Michał Habuda, ad­
wokat w Krakowie, ul. śyr- 

Filipa L. 18 170

3 o m  now o zbudow any
obejmujący c z te ry  kuchnie, 
cztery pokoje i balkon z we­
randami, nadający «ię do pro­
wadzenia sklepu kolonialnego 
w Skoczowie, komunikacja 
kołeji blisko — z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli właściciel sam 
lub Ostruszka Paweł, tc\arz, 
w Skoczowie, Nr. 370, Śląsk 

Cieszyński. 171

Folwark Lth irza powiat Gor­
lice, sprzedaje grunta dosko­
nale położone przy dużej ra- 
finerji nafly, na spłaty. Zgło- 
jjen ia : Libusza dwór, poczta 
Zagó^any.

Paweł tabiara r. 1895 r. 
w Jagodniku p Kolbuszowa, 
unieważnia skradzioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Nisko.

ZGUBIONĄ ksiąszkę wojsko­
wą na nazwisko W ę g rz y n  
F ra n c is z e k ,  wydaną przez 
P. K. U. Łańcut, unieważniam.

I

PRAWIDŁOWA DROGA z d r o w y c h  nerw«»w.
Chore wyczerpane nerwy, czynią życie 
gorzkiem, powodują dużo cierpień, jnk 
laprzykład bóle kłujące, przeszywające, 

zawroty głowy, uczucie obawy, szum 
w uszach, zaburzenia w trawieniu, bez­
senność, niechęć do pracy oraz inne 
przykre objawy. — Moja niedawno wy­
dana pouczająca broszura wskaże Wam 
drogę właściwą do pozbycia się tych 
wszystkich dolegliwości. W pomiecio­
nej broszurce wskazane są przyczyny, 
powstawanie oraz leczenie cierpień ner­
wowych na podstawie długoletnich 
doświadczeń. Wysyłam tę ewangalję 
zdrowia zupełn ie  d a rm o  wszystkim 
zwracającym się listownie pod niżej 
wskazanym adresem. Tysiące podzię­
kowań stwieruzają ten jedyny sku­
teczny sposób, opracowany na podstawie naukowych badań dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Ci wszyscy, którzy należą do niezliczonego szeregu chorych nerwo­
wych i cierpią na te dolegliwości, niechaj zażądają mojej, dającej ukojenie 
broszurki. Niech s lg  k izdy przekona, iż nie obiecuję nikomu nic nie­
prawdziwego, gdyż wysyłam w ciągu najbliższych 2-ch tygodni zup łu le  
gra tis  tę uświadamiającą b-oi zurkę każdemu, kto do mnie naoisze. Wystar­
czy karta. — ERN ST  PASTERNACK, Rerlin S. 0. Micharik rchplatz 13. Oddzia' 32Ł.

Nie trzeba się wstydzić, lecz ratować!
Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) w pachwinie lub 
na podbrzuszu i może już opadło w dół, to tak męż­
czyźni jak i kODieta albo i dziecko uiatuje się bez 
operacji i t ędzie bezpieczne życia i zdrowia zaraz 
i na dalsze lata, gdy sobie sprowadzi bandaż ruptu- 

rowy od bandażysty:

M . L. PO L A C Z E K  W Sambora 55.
Przy zamówieniu należy podać miarę w około przez 
bioiira nitką lub centymetrem, opisad z której strony, 
jak wielkie, czy to jest czasami bolesne, wiek, za­
jęcie i t. d. Cena zi bandaż od 12 zł., zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowe o specjaln )j konstrukcji 

są w cenie od zł. 20.

WPan POLACZEK, bandatysta w Samborze. 
Przesyłam resztę należyioSci z  rówrtoczesnem ser- 

decznem podziękowaniem , gd y t na skutek należytego 
dostosowania, zostałem wyleczony, niechaj) Bóg sto­
krotnie wynagrodzi. Z  powataniem

Ks. M. JEDMAK.
16/!. 1929 Nahujowice, p. Drohobycz. 116

Władysław Kwolek urodzony 
w roku 1903 w Jasienicy 
powiat Brzozów unieważnia 
skradzioną książeczkę woj­
skową v /staw ioną przez 
P. K. U. Przemyśl._________
BIEDKA BUCHAŁ, uniend.nia
skradzioną książeczkę wojs­
kową, wj"1 aną przoz P. K, U. 
155 PrzemyśL
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j Dr Z. Atutom, Adwokat j
• otw orzył kancelarię 1327

w Krośnie, naprzeciw „Snopa".

LLK A RZ  D i NT i'ST A 1443

ALEKSANDER R O M M
w KROSNir

w domu A. JutsIb, obok Kasy Oszozgdnoici
powrócił z zagranicy i ordynuje jak zwykle-

W aln e ! Uwaga! Przeciw Jak najbardziej uporczy­
wy n l zastarzałym w y p a d k o  iw

D la ch orych !  
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych!

reumatyzmu, go ić* bólów nerwowych, uólu głowy zębów, przeciw bolom rył, souchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom 
stawów I tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wyiróbbwany w kilkuset szpitalach irodek do naclaranla

—  Skutek =r 
nadzw yczajn y > C H T I O  M E N T O L =  Działanie ~  

pew ne i szybkie
J f i d n ?  r  m b a  riisiimu, 8l|y J,d przekenac- ê tylno p ra w d s liw y  tch t< o< n«n to ł B d e f tn a m  pomaea nawet w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały 
jw u i iu  Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomityoli lekarzy, wskazuj? na znakomitą pjnioo prawdziwego i d K l i  O  M E N T O L U .

CfOwna fab ryk a  i w yaytaa  p r a w d z iw e g o  ich tio m en to lu  i
Laboratorium  a p t F  ;arzi Mra. S z y m o n a  E d e l m a n a  wa Lwowie, u<. Testy fiska 16.
6 llaszek prawdziwego* IchtiomentUu (Irancoj z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13' -  złotych. — 10 flaszek prawdziwego

Ichtiomentolu (Irancoj z opłaconą pocztą i opakowaniom kosztuje 24 złote. — 25 tlaszek 53 złotych. 769

II
f

Wydawca jan 3 Łapiński, —> Redaktor odpowiedzialny Tadeusz SŁapiński, £  Drukarń:’ Ludowe, pod zaiządem Ignacego .Winiarskiego.
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